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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie stf

Z Egzekutywy KW

Dobre
wyniki

Kraków,
12I13

Przed wojewódzkimi dożynkami...

Plony dorodnych
bilansów

w Krakowie tow. Edwardem Tarko

(Inf. wł.) Dwa „produkcyj­
ne” tematy znalazły się wczo­
raj na warsztacie obrad Egze­
kutywy KW partii w Krako­
wie: produkcja eksportowa w

I półroczu br. oraz wykona­
nie — w tym samym okresie
— planów produkcyjnych.

Informacja na temat pro­
dukcji eksportowej regionu
została przez Egzekutywę
przyjęta do wiadomości. Od­
notujmy więc tylko, że udział
regionu w eksporcie jest za­
dowalający oraz to, że jeżeli
postulaty wysuwane pod a-

dresem zainteresowanych re­
sortów, a szczególnie MHZ )
podległych mu central zostaną
spełnione — powstaną jesz­
cze korzystniejsze warunki
do dalszego rozwoju produk­
cji eksportowej. Podjęto rów­
nież zadania maksymalizacji
produkcji eksportowej — jak
o tym donosiliśmy wcześniej
— w trzech zakładach regio­
nu: ZBMiA im. Szadkowskie­
go w Krakowie, Zakładach
Mechanicznych w Tarnowie i
w OFNE w Olkuszu.

Egzekutywa sporo uwagi
poświęciła wynikom produk­
cyjnym I półrocza br. W po­
równaniu bowiem z I półro­
czem 1963 r. produkcja global­
na przemysłu regionu wzro­
sła o 11,7 proc. tj. więcej niż
przeciętna krajowa. Ten nie­
wątpliwy sukces posiada je­
dnak i pewne cienie. Przede
wszystkim: osiągnięcie tak
wysokiego wskaźnika jest za­
sługą głównie zakładów wiel­
kich, dobrze zorganizowanych
1 właściwie kierowanych. Po
drugie — pewne obawy bu­
dzi sytuacja w dziedzinie in­
westycji i budownictwa, gdzie
co prawda wykonane zostały
zadania rzeczowe, ale z u-

wagi na niewykonanie za­
dań w zakresie stanów suro­
wych — istnieje niebezpie­
czeństwo spiętrzenia zadań w

1965 roku. Egzekutywa K1V
zaleciła instancjom i organi­
zacjom partyjnym zwróce­
nie szczególnej uwagi na u-

trzymanie uzyskanych wyni­
ków oraz — co Istotne —

poświęcenie baczniejszej uwa­
gi tym zakładom, które nie
wykonały swych zadań. M. in.
zaakceptowano także potrzebę
wymagania od kierownictw
zakładów pracy jak naj­
większej troski o warunki
pracy załóg, o poprawę wa­
runków socjalnych w zakła­
dach, co w niemałym stopniu
przecież rzutuje na osiąganie
wyników produkcyjnych.

Po omówieniu spraw orga­
nizacyjnych odbyła się miła
uroczystość wręczenia odzna­
czeń państwowych tym to­
warzyszom, którzy z różnych
względów nie mogli ich ode­
brać w dniu Święta Lipcowe­
go. Odznaczenia wręczał prze­
wodniczący Prez, WRN tow.
J. Nagórzański.

Obradom Egzekutywy prze­
wodniczył I sekretarz KW,
tow. L. Motyka.

Nasz przemysł stocznio-

y ma dobrą markę w

świecie, ale potęgą — w

całym tego słowa znacze­
niu — staliśmy się prze­
de wszystkim w produkcji
nowoczesnych statków ry­
backich. (Naszym głów­
nym konkurentem jest tu

Japonia.) Obecnie co pią­
ta tona pojemności jedno­
stki rybackiej pochodzi a

naszych stoczni. Specjali­
zujemy się w statkach u-

przemysłowionvch (tra-
wlery-ziamrażalnie, trawle-

ry-przetwórnie. statki-

bazy po 10.000 DWT). W
roku ubiegłym w naszych
stoczniach zwodowano
trawlerów-zamrażalni i

trawlerów-przetwórnl:
tym samym czasie Japo­
nia wykonała tego typu
Jednostek 5, a Niemiecka

Republika Federalna — 2;
inne kraje nie budowały
takich statków). Poza Pol­
ską i Japonią, które w su­
mie produkują 60 proc,
światowego tonażu rybac­
kiego, budową jednostek
rybackich zajmują się:
Hiszpania, NRF, Holan­
dia, Francja Norwegia,
Kanada, Dania, Anglia.

NA ZDJĘCIU: Stocznia

Gdańska pod względem
wielkości produkcji zajmu­
je 8 miejsce w świecie, a

drugie w budowie jedno­
stek Tybackich.

CAF — fot. Uklejewskl

Z okazji dorocznego
święta „DNIA KO­
LEJARZA” — Komi­
tet Wojewódzki Pol*

skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w Krakowie
serdecznie i gorąco pozdra­
wia wszystkich kolejarzy
Okręgu Krakowskiego i ich
rodziny.

W roku bieżącym dzień
ten jest obchodzony przez
rzesze kolejarskie w szcze­
gólnie uroczystym nastro­
ju. Oceniamy bowiem na­
sze osiągnięcia w 20-leciu
PRL i wszechstronny roz­
kwit naszej Ojczyzny w

budowie socjalizmu.
Przez 20 lat kolejarze

nasi nie szczędzili sił i
trudu dla odbudowy i u-

sprawnienia pracy kolei.
Pamiętamy dobrze jak

wyglądały po wojnie sta­
cje 1 parowozownie, w ja­
kim stanie była nawierz­
chnia kolejowa i mosty, z

Do Kolejarzy
okręgu krakowskiego

ru-

jakim trudem pracownicy
kolejowi odbudowywali
zniszczone obiekty i rozpo­
czynali prowadzenie
chu pociągów.

Dziś z dumą możemy
stwierdzić, że kolejarze
województwa krakowskie­
go nie zawiedli, ą ofiarną
swą pracą przyczynili się
w pełni do uruchomienia
transportu kolejowego. W
roku 1963 w naszym O-
kręgu przewieziono czter-
nastokrotnie więcej masy
towarowej i ośmiokrotnie
więcej pasażerów w poró-

Pracownicy naukowi Zakładu Dielektryków PAN i Katedry Fi­
zyki Doświadczalnej Uniwersytetu w Poznaniu dr Jan Stankow-

ski, mgr Andrzej Dezor, mgr Bolesław Szczaniecki są autora­
mi mikrofalowego spektrometru do badania rezonansu paramagne­
tycznego. Nowe urządzenie ma również duże znaczenie prakty­
czne. Przy jego pomocy przeprowadzono już prace badawcze nad

węglem brunatnym i cyklem produkcyjnym ultramaryny. Spek­
trometr ma też zastosowanie przy badaniach maserowych. W

przeciwieństwie do dotychczasowych metod badawczych użycie
spektrometru pozwala na badanie różnych abstrakcji chemicznych
bez ich zniszczenia. Spektrometr mikrofalowy jest pierwszą tego
typu konstrukcją w kraju. W zakładzie dielektryków wykonuje
się obecnie ulepszony model a paratu. Wystawiony
XXXIV Międzynarodowych Tar gach Poznańskich.

NA ZDJĘCIU: Jan Stankowsiki obserwuje przebieg
zonansu zachodzącego w badanej próbce.

on będzie na

•N

wnaniu z rokiem 1945. Za
I półrocze wykonany zo­
stał plan załadunku towa­
rów z poważną nadwyżką.
Wydatnie polepszone zosta­
ły wskaźniki eksploatacyj­
ne, jak załadunek statycz­
ny wagonu towarowego,
dobowy przebieg lokomo­
tyw elektrycznych oraz o-

brót wagonów towarowych,
zabezpieczając w ten spo­
sób możliwość przewozu
ponadplanowej masy to­
warowej.

Nasi kolejarze zdali do­
brze egzamin z przewozów
kolonii i pracowników u-

dających się na zasłużony
wypoczynek urlopowy.

Rozbudowano szereg wę­
złów i stacji, wybudowano
wiele obiektów eksploata­
cyjnych i socjalno-byto­
wych. Zelektryfikowano
magistralę Kraków — Me­
dyka, oddano do eksploa­
tacji przed terminem wy­
konując roboty elektryfi­
kacyjne w ciężkich warun­
kach przy zachowaniu cią­
głości ruchu.

Dawaliście i dajecie co

dzień drodzy Towarzysze
Kolejarze dowody ogrom­
nej ofiarności przez ideo­
wy i społeczny wkład w

rozwój i upiększanie po­
wierzonych Wam warszta­
tów pracy.

Podjęte przez Was zobo­
wiązania w roku bieżącym
na sumę 14.933 tys. zł zo­
stały już wykonane w 61
proc.

Wasze sukcesy to poważ­
ne osiągnięcia i dobre wy­
niki pracy wszystkich jed­
nostek eksploatacyjnych o-

kręgu, co w dużej mierze
zawdzięczacie stale rozwi­
jającemu się współzawod­
nictwu, a szczególnie
współzawodnictwu o tytuł
Brygad Pracy Socjalistycz­
nej.

Komitet Wojewódzki Pol­
skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w Krakowie
wysoko ceni Waszą pracę,
od Was bowiem i od Wa­
szych wysiłków zależy wła­
ściwa praca transportu,
który ma decydujący
wpływ na życie gospodar­
cze naszego państwa.

Dlatego przyjmijcie To­
warzysze Kolejarze Okrę­
gu Krakowskiego w tym
radosnym dla Was dniu —

serdeczne podziękowania
za Waszą trudną i ofiarną
pracę oraz życzenia dal­
szych. jak najlepszych wy­
ników i sukcesów w Wa*
szej ciężkiej pracy zawodo­
wej — powodzenia w Wa­
szym życiu osobistym i ro­
dzinnym.

Za Komitet Wojewódzki
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
w Krakowie

I sekretarz
LUCJAN MOTYKA

Podobne życzenia
Kolejarzy w Dniu
święta wystosował
Nagórzański, przewodni­
czący Prezydium WTRN w

w Krakowie.

dla
Ich

Józef

Staszyszyn

zjawisk* re-

1.200 tys. ton zboża w magazynach
WARSZAWA (PAP) — Do 10 bm. punkty skupu

przyjęły od rolników blisko 1.200 tys. ton ziarna.
Z tej liczby okj. 850 tys. ton zboża dostarczyli rol­
nicy z gospodarstw indywidualnych, a prawie 350

tys. ton — PGR-y .

x 5-anlową wizytą oficjalną prezydent Jugosławii,
•ekretarz generalny Związku Komunistów Jugo­
sławii J. Broz-Tito wraz z małżonką.

Rodzice ponoszą koszty utrzymania
nieletnich w zakładach poprawczych

WARSZAWA (PAP) — Minister s.prawledllwoici
wydał rozporządzenie w sprawie kosztów utrzy­
mania osób zatrzymanych w schroniskach dl* nie­
letnich oraz umieszczonych w zakładach popr <w-

czych i wychowawczych. Rozporządzenie itwler-

dza, że rodzice obciążeni kosztami postępowania
karnego ponoszą odpłatność za koszty utrzymani*
swych dzieci w schroniskach dla nieletnich lub
w zakładach poprawczych i wychowawczych w

formie ryczałtu miesięcznego. Wysokość ryczałtu
ustalona została na 1.000 zł.

Emerytury dla szpiegów
WASZYNGTON (RAP) — Komisja sit zbrojnych

Sensu USA na zamkniętym posiedzeniu rozpa­
trywała sprawą emerytur dla pracowników wy­
wiadu. Uchwalono opracowanie specjalnej siatki

emerytur 1 zasiłków na wypadek niezdolności do

pracy dla „niektórych pracowników CIA”. Dane

dotyczące liczby aęen ów wywiadu, ich uposażeń
1 Innych szczegółów, trzymane są w najściślejszej
tajemnicy. Fundusze na ten cel ukryte są w in­
nych pozycjach budżetu amerykańskiego.

Za tydzień w Lublinie - zjazd pisarzy
WARSZAWA (PAP) W dniach 18—21 bm. obra­

dować będzie w Lublinie 14 zjazd

Prezydent Indu przybył do Moskwy
MOSKWA (PAP) — Moskwa niezwykle serdecz­

nie powitała w piątek prezydenta Indii, dr Sar-

vepalll Radhakrish.nana, który przybył z kilku­
dniową wizytą oficjalną do ZSRR.

Na lotnisku wnukowskim gościa witali: N. S.

Chruszczów, A. Miko Jan, G. Woronow, A. Gro-

myko, marszałek Malinowski i inne osobistości

oficjalne.

ra pewni eń Czombego

Prezydent Tito przybył do Budapesztu
BUDAPESZT (PAP) — Na

niczącego Węgierskiej Rady
i pierwszego sekretarza KC

stycanej Partii Robotniczej,
przybył w piątek przed południem do Budapesztu

zaproszenle przewod-
Prezydialnej I. Dobi

Węgierskiej Socjali-
premiera J. Kadara

delegatów
Związku Literatów Polskich. Na zjazd zaprosze­
ni zostali przedstawiciele najwyższych władz par-

Jutro odbędą się wojewódzkie dożynki w Miechowie.
Tegoroczne uroczystości święta plonów krakowskiej wsi
i rolnictwa w regionie, mają szczególnie uroczysty cha-
raktir: wiążą się z obchodami XX-lecia PRL i dwu­
dziestolecia Dekretu o r eformie rolnej. Na temat

krakowskiego rolnictwa „wczoraj i dziś”, o dorobku
wsi krakowskiej w minionym dwudziestoleciu, rozma­
wiamy z sekretarzem KW PZPR w Krakowie, tow. Ed­
wardem Tarko.

— Wieś obchodzi, jak gdy­
by, podwójne święto:
tegorocznych plonów i
su bogatego dorobku
dziestolecia. Prosimy,
rzyszu Sekretarzu, o

wiedź na temat tego dorobku
w naszym regionie.

— Wystawy, które z okazji
dożynek zostały urządzone w

Miechowie, pokazują ten do­
robek od strony produkcyjnej
i bazy technicznej, którą zdo­
było nasze rolnictwo. Demon­
strują bogaty asortyment ma­
szyn rolniczych, ciągniki, do­
robek POM-ów i kółek rolni­
czych, placówek naukowych,
chemię w naszym rolnictwie,
osiągnięcia hodowli i niezna­
ne dawniej urodzaje. Jest
jeden kierunek przemian
naszym rolnictwie: kurs
intensyfikację, nowoczesną
gro- i zootechnikę, oraz me­
chanizację. Innymi słowy na­
sze rolnictwo otrzymuje co­
raz nowocześniejsze środki i
narzędzia produkcji, w okre­
sie przedwojennym na kra­
kowskiej w;,i prawie zupełnie
nieznane. To coraz lepsze
wyposażenie jest procesem
wzrastającym, bowiem zwięk­
szają się globalne nakłady i
rozmiar inwestycji rolnych.

— Czyli . inaczej dynamicz­
ny proces ^przemian: od „wsi
słomą krytej” do wsi muro­
wanej, dwa różne oblicza gro­
mad w regionie.
WYJŚCIE Z ZACOFANIA

i BIEDY

— Reforma rolna,_ osad­
nictwo na nowych ziemiach,
a następnie uprzemysłowie­
nie. poważnie rozładowały
głośne przed wojną przelud­
nienie krakowskiej wsi. Wy­
niki, jakie osiąga rolnictwo
województwa, zwłaszcza w

ostatnich latach, to rezultat
prawidłowej polityki ekono­
micznej naszej partii 1 pań­
stwa. Nastąpił wielki i trwa­
ły awans społeczno-politycz­
ny wsi regionu. W elektryfi­
kacji w dwudziestoleciu zo­
stał zrobiony prawdziwy skok:
na koniec ub. roku światło
otrzymało 1.483 wsi (1939 r. —■
68 wsi). Ilość szkół rolni­
czych wzrosła z 16 do 28
szkół. Poważne są również o-

siągnięcia inwestycyjne, roz­
wój budownictwa ogólnego,
którego przedwojenna wieś
nie znała. W dwudziestoleciu
zostało wybudowanych: 135
agronomówek, 17 Państwo­
wych Ośrodków Maszyno­
wych, 75 lecznic weterynaryj­
nych (przed wojną 1), 4 sta­
cje inseminacji, 12 wodomi-
strzówek, pięć powiatowych

święto
bilan-
dwu-

Towa-

wypo-

to
W

na

a-

zakładów wylęgu drobiu.
Wieś buduje rocznie ok. 7
tys. budynków gospodarczych
i mieszkalnych, a wartość ma­
teriałów budowlanych dostar­
czanych tyllko przez WZGS
wynosi 250 min zł.

— Szczególne znaczenie ma

tu m. in. budowa zaplecza d.la
narastającej mechanizacji rol­
nictwa.

— Tak, dotychczas w POM
zainwestowano ćwierć miliar­
da złotych, a plany do 1970
r. zakładają wybudowanie 15
nowych filii POM i rozbudo­
wę istniejących baz za sumę
427 min zł. Bardzo poważny
jest dorobek kółek rolniczych.
VZartość majątku kółek, w

tym pochodzącego z Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa, wzro­
sła do 250 min zł, posiadają
one już 1.397 ciągników z

kompletem maszyn. Nie­
zmiernie ważnym elementem
produkcji rolnej jest

' umie­
jętność posługiwania się
nowoczesnymi środkami pro­
dukcji. Dlatego też w ostat­
nich latach bardzo wiele u-

wagi zwraca się na rozwój o-

światy rolniczej, podniesienie
kultury produkcji, a także
zapewnienie rolnictwu kwali­
fikowanej kadry specjalistów.
Rolnictwo regionu obsługuje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NINIEJSZYM przedstawiam przebieg wypadków,
według relacji ob. Józefa K. z Nowego Sącza.

Ob. Józef przybył do biura pewnej szanowanej in­
stytucji handlowej, by przeprowadzić rozmowę ze

starszym referentem handlowym, który — poza tym
— jest jego żoną. W celu przeprowadzenia owej roz­
mowy (cytuję: „miałem do załatwienia pe­
wną rodzinną spraw ę”) ob. Józef usiadł na

krześle.

W tej sytuacji zastał go wicedyrektor pewnej sza­
nowanej instytucji handlowej, ob. W., który (cytuję): „w

sposób nietaktowny" wyprosił ob. Józefa z
biura (cytuję:) „twierdząc, że obowią­
zuje tajemnica państwowa". Wobec czego

tyjnyeh I państwowych. Gośćmi polskich litera­
tów będą takie pisane z krajów socjalistycznych.

Na zjeźdzle pisarze podsumują 20-letni dorobek

polskiej literatury, omówią sprawy organizacyjne
swego związku, zagadnienia współpracy pisarzy
z filmem, radiem i telewizją oraz kontakty ze

środowiskami twórczymi! za granicą.

Bonn pragnie spotkania
Erhard — de Gaulle

PARYŻ (PAP) — Prawicowa prasa paryska, po­
wołując się na pogłoski kursujące w Bonn, lan­
suje możliwość spotkania kanclerza Erharda z gen.
de Gaulle’em po jego powrocie z podróży do Ame­
ryki Południowej.

o woli polednani.
Konga akcja pacy-

Mimo
ze wszystkimi stronnictwami

fikaeyjna przeciwko powstańcom trwa. Poważną
rolę w niej odgrywa amerykański sprzęt i biai.

najemnicy werbowani m. In. w rasistowskiej Re­
publice Poludniowo-Afrykańskiej.

NA ZDJĘCIU: grupa białych najemników z Po­
łudniowej Afryki na lotnisku w Johannesburgu
przed odlotem do Konga,

CAF

Polska delegacja gospodarcza
udała sią do Belgradu

WARSZAWA (PA*P) — W piątek udała się do

Belgradu polska delegacja gospodarcza na czele
z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczącym Komisji Planowania przy
nistrów Stefanem Jędrychowskim.

Delegacja przeprowadzi rozmowy na

blemów rozwoju gospodarczego Polski
w ii do 1970 r. oraz omówi możliwości
•’ \spodarczej.

Radzie Mi­

temat pro-
1 Jugosła-

współpracy

Następny festiwal młodzieży —

w Algierze
HELSINKI (PAP) — W atmosferze eałkowltej

jednomyślności uczestnicy komitetu przygotowaw­
czego IX Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów wybrali Algier jako miejsce kolejnego
festiwalu. Odbędzie on w sierpniu 1965 r.

WIECEJ TAKICH
PUNKTÓW

USŁUGOWYCH

Spółdzielnia Pracy „Czy.
stość” w Łodzi posiada
specjalną placówkę che­
micznego czyszczenia gar­
deroby. Ze względi' na du.

ży napływ klientów pra­
cuje ona na dwie zmiany.
Prania dokonuje się tutaj
w trybie tzw. superekspre-
sowym, tn znaczy rzeczy
oddane rano są już po po­
łudniu gotnwe. Punkt za­
trudnia 50 pracowników i

przyjmuje dziennie okol.
500 klientów. Jest wyposa­
żony w bardzo nowocze­
sne maszyny importowane
z Francji (agregat do pra­
nia, maszyny do czyszcze­
nia plam i prasy parowe).

NA ZDJĘCIU: Kazimierz

Gruszczyński obsługuje a-

gregat pralniczy.
CAF — fot. Rozmysłowlcz

Na pograniczu Jugosła­
wii i Rumunii odbyła sią
uroczystość rozpoczęcia
prac przy budowle wiel­
kiej elektrowni wodnej na

Dunaju. W uroczystości
wzięli udział prezydent Ti-
to i przewodniczący Rady
Państwa Rumunii GeorgŁuu
Dej.

NA ZDJĘCIU: makieta

wielkiej hydroelektrowni
na Dunaju, na granicy ju­
gosłowiańsko - rumuńskiej
(u góry). Widok Dunaju, w

miejcu, w którym roz-

pocznie się budowę elek­
trowni (u dołu).

ob. Józef owe biuro opuścił, lecz był do głębi obu­
rzony oraz wstrząśnięty.

Oburzenie ob. Józefa — jak twierdzi — uzasadnia
się następująco:

każdego dnia do tego biura przychodzi moc in­
teresantów;

+ st. referent handlowy (czyli żona ob. Józefa),
pracuje w owym biurze od 10 lat;

• ob. Józef niejednokrotnie, poza godzinami pracy,
pomagał żonie w jej pracy;

4 ob. W. — wicedyrektor — ponoć już kilkakrotnie
zachował się w podobnie nietaktowny sposób wobec
innych osób;

+ u wejścia do budynku, w którym mieści się biu­
ro, nie ma żadnej wywieszki w rodzaju: „wstęp wzbro­
niony”.

Dodam jeszcze, że na wstępie swego listu (z dn.
8. IX. 64) ob. Józef K. pisze:
śnienie mi, co

wypadkiem, i
la mach pras y”.

Jak widać drugiej części prośby ob. Józefa już
stało się zadość, jakkolwiek chyba nie po to, by go
usatysfakcjonować. Pozostaje mi więc zaspokoić wy­
mogi pierwszej części prośby. Zaspokajam:

• Biura, o ile się nie mylę, służą przeważnie wy­
konywaniu określonej pracy przez zatrudnionych tam

pracowników, przy czym, mam wrażenie, załatwianie
pewnych czy też niepewnych spraw rodzinnych nie
należy do obowiązków tychże pracowników, przewi­
dzianych na godziny pracy w biurze. Na co — przy­
puszczać można — nie powinien mieć większego wpły­
wu nawet 20-letni staż pracy zatrudnionych w biurze.

• O powyższym, niech mi będzie wolno zauważyć,
na pewno zorientowany jest każdy człowiek na kie­
rowniczym stanowisku, a ob. Józef K. za takie prze­
cież uważa stanowisko przez

' "

• Co się tyczy interesantów, których przybywa moc
— podejrzewam, że nie załatwiają oni spraw rodzin­
nych, lecz raczej służbowe. A w kwestii wywieszki
„Wstęp wzbroniony" — nie mam nic szczególnego do
powiedzenia.

• Jeśli chodzi o tajemnicę państwową to — o ile
mi wiadomo — coś w tym rodzaju obowiązuje wszę­
dzie, jakkolwiek w opisanym wypadku wołałbym ta­
jemnicę nazwać służbową. Na co nie ma wpływu fakt,
że ob. Józef pomagał żonie w pracy w godzinach poza­
służbowych. Rodzi się bowiem pytanie, czy działo się
to za. zgodą jej przełożonych.

• Przy tym wszystkim nieodparcie towarzyszy mi

myśl, że wicedyrektor pewnej szanownej instytucji
handlowej w Nowym Sączu nie musiał posuwać się'
do nietaktu, by osiągnąć cel w postaci wyproszenia
ob. Józefa z biura, oraz, by ob. Józefowi uświadomić
to co powyżej. Sądzę nawet, że nie tylko nie musiał,
ale nawet z uwagi na swe eksponowane stanowisko —

nie powinien.
Wobec czego moja odpowiedź na prośby ob. Józefa

jest raczej jasna, z czego wcale nie wynika, że go
ona ukontentuje... ko

PS. Spocznij! Wolno śmiać się!

„Proszę o wyja-
n a leży zrobić z takim

o umieszczenie go na

każdy człowiek na kie-

siebie zajmowane.
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Mitamerfezi senatora z Ariztny

PONIEDZIAŁEK
10.00: „Cyrkowe wozy” — film

fabularny prod. USA dozw. od
lat 16. 10.20—11.55: Przerwa. 11.55:

Program umuzykalniający dla kl.
7—11 „Zaczęło się w Żelazowej
Woli”. 12.25—17.15: Przerwa. 17.15:

„Aktualności” — mag. lnf. 17.30:

„A co dalej”. 17.45: „Co warto

zobaczyć”. 17.55: Film z serii

„Opowieści Dickensa”. 18.25: „Eu­
reka” — .mag. popularno-nauko­
wy. 18.55: „Kino krótkich filmów”.
19.25: „Odrą w świat” — pr. publ.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik
TV. 20.30: Teatr TV „Mąż i żona"
komedia A. Fredry. 21.50: Wiado­
mości TV.

WTOREK
17.25: „Aktualności" — mag. lnf.

17.30: „Jesienne Targi Krajowe w

Poznaniu” — pr. pub., tn ■ Po­
znania. 18.00: „Uśmiech na*plęolo-
linil" — pr. muz. 18.15: „Historia
na kopercie” — tr. z Wrocławia.
18.35: „Historia o zamczysku na

Siedliskiej Górze” — rep. film.
19.05: „Portret tancerki” program
z cyklu „Figury rytmiczne”. 19.30:

„Glob” — kwadrans o świeci. tr.

z Wrocławia. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.30: „Cyrko­
we wozy” — film. fab. prod. USA
dozw. od lat 16. 21.50: PKF. 22.00:
Wiadomości TV.

ŚRODA
9.55: Program dla szkól: Fizyka

dla klas S „Miary”. 10.25: „Don
Juan” film fab. prod. węg. dozw.
od lat 16. 12.01—16.50: Przerwa.
16.50: „Śląski magazyn gospodar­
czy”. 17.20: „Aktualności” — mag.
lnf. 17.30: Program filmowy. 18.10:
TV Magazyn Wojskowy. 18.40: „Po­
łudniowe rytmy na Broadway’u”
film. 19.10: Młodzieżowy klub te­
lewizyjny „Proton” tr. i Krako­
wa. 19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik TV. 20.30: „Światowid” mag.
mlędzynar. 21.00: Teatr TV — „Stu­
dio 63” — „Nietutejszy”. 21.45:
Wiadomości TV.

CZWARTEK
10.55: Program dla szkół: Język

polski dla klas 5—7 „Historia błę­
kitnej chusty” — z cyklu „O miej­
sce wśród ludzi”. 11.25—17.20:
Przerwa. 17.20: „Aktualności” —

mag. lnf. 17.30: Reportaż filmowy
dla młodych widzów „Wyprawa
śmiałych”. 17.45: „10 minut u Ma­
gdy” — program dla młodych wi­
dzów. 18.00: „Chwila wspomnień
rok 1953” — filmowa seria dokum.
18.30: Kilka słów o programie TV.
18.50: „Spotkanie z przyrodą” —

pr. film. 19.20: Telekoresponden-
cje — pr. publ. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.30: „Gdzie
jesteś Luizo” — film. prod. poi.,
tr. z Łodzi. 21.05: „Cena komi­
nów” — problematyka kosztów
budownictwa przemysł. 21.35:

„Przegląd muzyczny” 22.05: PKF.
22.15: wiadomości TV.

PIĄTEK
10.55: Program dla szkół: kl. 2

„Nasza szkoła”. 11.10—17.00: Przer­
wa. 17.00: „Aktualności” mag. lnf.
17.10: „Wielokropek” — tygodnik
aktualności satyrycznych. 17.30:

Sprawozdanie sportowe. 18.30: Pro­
gram ekonomiczny. 18.50:'„Na pół­
kach księgarskich”. 19.00: Film
krótko-metr. 19.15: „Bez rozkazu”

program dckument.-hlstoryczny
Karola Lubelczyka. 19.45: „Dobra­
noc”. 20.00: Transmisja z Filhar­
monii Narodowej w Warszawie,
z koncertu Inauguracyjnego VIII

Międzynarodowego Festiwalu (w
przerwie ok. godz. 20.43 Dziennik

TV). 22.30: Wiadomości TV.

SOBOTA
9.10: Film fabularny. 10.35: Pro­

gram dla nauczycieli „Problematy­
ka 20-lecla pracy szkół” przed ka­
merą wlcemin. oświaty F. Herok.
10.55—11.55: Przerwa. 11.55: Pro­
gram dla szkól dla kl. 7 „Nauka
o człowieku” — organizacja służ­
by zdrowia w Polsce”. 12.25—17.15:
Przerwa. 17.15: „Aktualności” —

mag. lnf. 17.30: Sprawozdanie s

europejskich igrzysk juniorów w

lekkiej atletyce. 18.30: Filmy dla
dzieci: „Dzieci 1 morze” prod.
NRD 1 „Wędka” — prod. radź.
19.00: Program tyg 19.35: „Wieczor­
ne rozmowy”. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik TV. 20.30: „Klaps”
mag. aktual. film. 21.00: Film fab.
22.00: Aktualności „Warszawskiej
Jesieni”. 22.15: Wiadomości TV.
22.25: Program rozrywkowy.

NIEDZIELA
13.15: „Gospodarskie rozmowy”.

13.35: Film krótko-metr. 14.15:
TV kurs rolniczy — „zbiór 1 prze­
chowywanie jabłek”. 14.45: Tea­
trzyk <Jla przedszkolaków „Adell-
na” — widów, lalkowe A. Chodo­
rowskiej. 15.15: Niedzielna biesia­
da. 16.00: Program film. 17.45:

Spraw, z europejskich igrzysk
juniorów w lekkiej atletyce. 18.45:

„Chwila wspomnień — rok 1954”

film, seria dok. 19.15: „Warszaw­
ska zabawa” — teleturniej. 20.05:

„Dobranoc”. 20.15: Dziennik TV.
20.45: Kwadrans recenzenta. 21.00:

„Paryżanin mimo woli” — film
fab. prod. fran. dozw. od lat 16.
22.35: Sportowa niedziela. 22.50:
Aktualności „Warszawskiej Je­
sieni”.

rzecznika pokoju
WASZYNGTON (PAP)

Komunikat goldwaterowców
powołaniu pod przewod-O

nlctwem ,Nixona „grupy ro­
boczej do spraw pokoju 1
wolności” stwierdza, że zwró­
ci ona szczególną uwagę na

kluczowe zagadnienie, w jaki
sposób utrzymać pokój
świecie. Jednocześnie i
centruje się ona

studiowaniu środków,
rzających
wolności
ekspansji
cenią w

wy, lub
zmiany intencji”. Oczywiście
goldwaterowcy nie widzą
sprzeczności i braku konsek­
wencji między pierwszym a

drugim celem.
Goldwater przywdziewa o-

becnie szaty żarliwego rzecz­
nika pokoju. Jak ognia unika
wszelkich wzmianek o wojnie
nuklearnej, nie wspomina już zostaniemy
o swych planach przekazania
decyzji w sprawie użycia bro­
ni nuklearnej dowódcy NATO.

Metamorfoza Goldwatera
budzi poważne zastrzeżenia i

Ina
skon-

także na

zmie-
do rozszerzenia

„dla powstrzymania
komunizmu 1 odrzu-
końcu jego ofensy-
zmuszenia go do

wojewódzkimi
dożynkami

(CIĄG DALSZY ZE STR. :

obecnie 1.866 specjalistów
1)
x

wyższym i średnim wykształ­
ceniem rolniczym, w tere­
nie pracuje 370 agronomów
gromadzkich, 246 lekarzy we­
terynarii, 300 zootechników,
583 mechaników, a ponadto
przeszło dwa tysiące trakto­
rzystów. Są to nowi ludzie,
nowe zawody i kwalifikacje,
nowe stanowiska pracy.

BILANS NAPAWAJĄCY
OPTYMIZMEM

— Tak, najogólniej można
scharakteryzować dotychcza­
sowy dorobek naszej tost, a

przecież wkrótce rozpocznie-
my nowy plan gospodarczy
zakładający jeszcze wyższe
nakłady na rolnictwo.

— Poziom produkcji i to-
warowości może stale wzra­
stać, jeśli przyrodę będziemy
wspierać przy pomocy nowo­
czesnych środków produkcji i
stosować doskonalsze metody
intensyfikacji. Hodowla osiąg­
nęła. ostatnio poziom nie no­
towany dotychczas w regio­
nie (obsada bydła ponad 80
szt. na sto ha), produkujemy
więcej mleka, drobiu i jaj,
zużycie nawozów z -kilku
wzrosło do 53,3 kg w czystym
składniku na hektar. Najbar­
dziej syntetycznym wskaźni­
kiem, wykazującym wpływ
nowych warunków na pro­
dukcję rolną jest wysoki
wskaźnik wzrostu plonów;
wydajność np, czterech zbóż
z ha wzrosła z 10,1 q przed
wojną do 16,7 q w ub. roku.
Niemniej w najbliższych la­
tach konieczne będzie znacz­
ne przyspieszenie tempa
wzrostu produkcji rolnej w

województwie. Stąd też głów­
ne kierunki działania organi­
zacji partyjnych, aparatu
państwowego i organizacji
gospodarczych obsługują­
cych wieś, które winny kon­
centrować się wokół zabez­
pieczenia rolnictwu warun­
ków umożliwiających dalszy
wzrost produkcji.

Rozmawiał:

LESZEK MARCINIE

Jest wielce wątpliwe czy prze­
kona wielu wyborców, wśród
których niedawne poglądy
senatora z Arizony na temat

pokoju i wojny budziły po­
ważne zaniepokojenie.

Jeszcze 25 maja br. Gold­
water oświadczył: „Gdyby to
ode mnie zależało, wkroczył­
bym do Chin południowych.
Byłoby to zadanie stosunkowo
łatwe”. 20 maja 1963 r. Gold­
water

bombę atomową o malej sile
wybuchowej na chińskie linie
zaopatrzeniowe w Wietnamie
północnym, albo też ostrzelał­
bym je z okrętów VII floty”.

Najjaśniej swoje credo wy­
raził Goldwater w listopadzie
1961 r. w wywiadzie dla „New
York Post”: „Jestem przeko­
nany, że pewnego dnia doj­
dzie do wojny, prawdziwej
nuklearnej wojny, albo też

ujarzmieni bez
wojny... Nie widzę możliwoś­
ci
10

(p) • Pomimo oetrzeżeń

przedstawicieli ONZ na Cy­
prze, Turcy cypryjscy konty­
nuują budowę szosy, która

połączyć ma wioskę turecką
Temblos z zamkiem Saint Hi-

larion, oddalonym o 5 km —

oświadczył w piątek
cznik sił zbrojnych
wyspie. Zamek ten

nym z najbardziej
kowanych bastionów Turków

cypryjskich.

O Rzecznik marynarki bry­
tyjskiej w Singapurze podał
do wiadomości o wysianiu do

strefy Dalekiego Wschodu
czterech okrętów wojennych
w celu wzmocnienia sil mor­
skich W. Brytanii. Przed pa­
roma dniami przerzucone zo­
stały do Singapuru oddziały
żołnierzy brytyjskich „Armii
Renu”. Do Singapuru udała

się również eskadra samolo­
tów eskortujących.

rano rze-

ONZ na

jest jed-
ufortyfi-

mówił: „zrzuciłbym

• 81.dem butelek zapalają­
cych rzucono w piątek na <a-

mochody itacjonujące w j.d-
nej z dzielnic peryferyjnych
Rzymu. Eksplodowały cztery
butelki, nie wyrządzając jed­
nak większych szkód. W
czwartek anonimowy rozmów­
cy powiadomili telefonicznie
dwie redakcje dzienników

rzymskich, że terroryści z

Górnej Adygi przybyli do Rzy­
mu. Policja zaprzeczyła tym
pogłoskom.

• Kosmonauta radziecki
Andrlan Nikolajew przybył z

wizytą do Jugosławii. Na za­
proszenie rządu dowódca ko­
smonautów spędzi w Jugosła­
wii 10 dni. Jugosławia jest
dziewiątym krajem,
wiedza NIkołajew.

• W Zakopanem
elą specjalistyczna
cja naukowa,
prze. Instytut Podstawowych
Problemów Techniki PAN.
Bierze w niej udział 150 nau­
kowców z 10 państw, w tym
ZSRR 1 USA.

uniknięcia wojny za 5 lub
lat”.

*

NOWY JORK (PAP)
Senator Hubert Humphrey,

kandydat demokratów na sta­
nowisko wiceprezydenta USA
zwrócił uwagę na niesłycha­
nie zacofane stanowisko Gold-
watera, jeżeli
bierny polityki
W związku ze

by ludności w

stulecia trzeba
wać ekwiwalent 3 tys. nowych
miast po 350 tys. mieszkańców
każde. • Tymczasem republi­
kański kandydat na prezyden­
ta sprzeciwia się wszelkim
programom w tej dziedzinie.

chodzi o pro-
mieszkaniowej.
wzrostem licz-
USA, do końca
będzie zbudo-

który od-

rozpoczęli
konferen-

zorganizowana

Nowa Huta|
bliżej Krakowa
(Inf. wł.) Kosztem 4 milio­

nów złotych, po wielomiesię­
cznym wysiłku załóg Przed­
siębiorstwa Robót Komunika­
cyjnych nr 9 oraz z pomocą
służb eksploatacyjnych kra­
kowskiej DOKP, został odda­
ny wczoraj częściowo tunel
pod torami, który skróci dro­
gę wyjściową pasażerów z

Dworca Kraków Główny w

stronę Nowej Huty. Ta in­
westycja uzupełniona została
jednoczesnym uruchomie­
niem specjalnie budowanej
pętli tramwajowej przy uli­
cy Bosackiej.

Na tę uroczystość przybyli:
sekretarz KKM PZPR w

Krakowie J. Skiba, wiceprze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa E. Góra, poseł
Z. Jakus oraz I z-ca dyrekto-

Obchody

Krakowscy
muzycy

wyjechali do Wenecji
— Orkiestra 1 Chór Państwo­

wej Filharmonii w Krakowie
wyjechały w piątek do We­
necji, gdzie wezmą udział w

odbywającym się biennale
muzyki współczesnej. Jako
solistka wystąpi z orkiestrą
Halina Łukomska. Krakowscy
muzycy zaprezentują m. in.
utwór Witolda Lutosławskie­
go, „Trzy poematy H. Mi- ■
chaux” pod dyrekcją kom­
pozytora oraz utwory Bogu­
sława Schaeffera, Kazimierza
Serockiego
dereckiego.

1 Krzysztofa Pen-

*

nieobecności wPodczas
Krakowie zespołu miejscowej
filharmonii, krakowscy melo­
mani będą mieli możność
wysłuchać koncertu w wyko­
naniu słynnej orkiestry sym­
fonicznej z Pittsburga (USA).
W koncercie, który odbędzie
się 17 września, wystąpi też

amerykański skrzypek Charles
Traeger.

ROGODA
/. '• 1•

WARSZAWA (PAP). Jak podaje
PIHM, w dniu 12 bm. przewiduje
«ię w Polsce zachmurzenie umiar­
kowane, na północy przejściowo
duże 1 miejscami opady. Rano

mglisto. Ciepło. Temperatura ma­
ksymalna od 20 st. na północnym
wschodzie do 25 st. na zachodzie.

Wiatry słabe 1 umiarkowane z

kierunków zachodnich.

• 11 bm. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR minister

obrony narodowej marszałek
Polski Marian Spychalski
przyjął przedstawicieli władz

naczelnych LOK a prezesem
ZG gen. bryg. F. Księżarczy-
kiem oraz członków delegacji
bratnich organizacji spolecz-
no-obronnych ze Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji,
NRD, Bułgarii, Jugosławii i

Węgier, które przybyły na u-

roczystości 26-lecla Ligi Obro­
ny Kraju.

• W dniachodUdo23bm.
otwarta będzie w Domu Chło­
pa w Warszawie wystawa le­
ków I odczynników chemicz­
nych produkcji NRD. Ekspo­
zycja jest tylko drobnym wy­
cinkiem szerokiej gamy spe­
cyfików farmaceutycznych
wytwarzanych w NRD, obej­
mujących blisko 2 tys. pozycji.
NRD eksportuje leki do wielu

krajów m. In. do Polski.

Kolejarza**
WARSZAWA (PAP)

Prawie półmilionowa rze­
sza pracowników transportu
kolejowego obchodzi swoje
doroczne święto — Dzień Ko­
lejarza. Zainaugurowały je
wczoraj centralne uroczystoś­
ci w stolicy.

W godzinach porannych w

piątek odbyła się dekoracja
kolejarzy odznaczeniami pań­
stwowymi i resortowymi w

Ministerstwie Komunikacji.
Wysokie odznaczenia pań­

stwowe najbardziej zasłużo­
nym pracownikom żelaznych
szlaków zostały również wrę­
czone w południe w salach U-
rzędu Rady Ministrów.

Otwarta została również
wielka wystawa pod nazwą
„Postęp techniczny w kolej­
nictwie” w Pałacu Kultury i
Nauki oraz na torach byłego
Dworca Śródmieście.

Po południu w sali Kon­
gresowej PKiN odbyła się
centralna akademia Dnia Ko­
lejarza z udziałem delegatów
z wszystkich większych węz­
łów i ośrodków kolejowych
kraju. |

W salach Urzędu Rady Mi­
nistrów odbyło się spotkanie
kierownictwa partii i rządu z

przodującymi kolejarzami. Na
spotkanie przybyli: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław
Gomułka, przewodniczący Ra­
dy Państwa Edward Ochab,
premier Józef Cyrankiewicz,
wicepremierzy Zenon Nowak,
Eugeniusz Szyr i Franciszek
Wanicłka, min. komunikacji
Piotr Lewiński oraz inni mi­
nistrowie.

ra OKP w Krakowie taż. E.
Perykasza.

O godz. 11 zebrani goście,
reprezentujący przedsiębior­
stwa wykonawcze, władze
partyjno-administracyjne i
przedstawicieli społeczeństwa,
przeszli do tunelu, gdzie mel­
dunek o zakończeniu prac dy­
rektorowi E. Perykaszy zło­
żył naczelnik Biura Inwesty­
cji DOKP inż. J. Senowski.
Przecięcie wstęgi przez wice­
przewodniczącego E. Górę u-

ruchomiło od wczoraj inwe­
stycję, przy której szczegól­
nie wyróżnili się: kier, robót
M. Gawin, kier, budowy Z.
Szynal oraz inż. M. Trynka.

Oddanie tunelu wraz z pro­
wizoryczną kasą biletową po­
zwoli na krakowskim Dwor­
cu zdecydowanie rozładować
tłok pasażerów, którzy po za­
kończeniu swej podróży zmie­
rzają w kierunku Nowej Hu­
ty. Umożliwi im to szczegól­
ni# oddana jednocześnie do
użytku nowo zbudowaną tra­
sa tramwajowa od ul. Bosa­
ckiej poprzez Rondo
wej Huty.

Pierwszy tramwaj
historycznym dniu z

nymi przedstawicielami władz
miasta 1 Nowej Huty, z po­
słem Z. Jakusem do Nowej
Huty poprowadził motorniczy
W. Pietrzak,

W krótkim czasie tramwaj
linii nr 5 dojechał do celu.

Podobny obiekt jak w Kra­
kowie załogi Przedsiębiorstwa
Robót Komunikacyjnych Nr
15 oddały na kilka miesięcy
wcześniej przed ustalonym
terminem na Dworcu — Kra­
ków — Płaszów. (mp)

do No-

w tym
oficjal-

W niedzielą na stadionie Cracovii

»Gazeta Krakowska«—

»Trybuna Mazowiecka«
Jutro na stadionie Cracovil zobaczymy młodzież lekko­

atletyczną w spotkaniu międzyokręgowym pod firmą
„Gazeta Krakowska”—„Trybuna Mazowiecka”. Będzie
to trzeci z rzędu pojedynek młodzików Krakowa i Ma­
zowsza.

W konkurencjach Indywidualnych startuje młodzież
w wieku 15—16 lat a w czwórboju od 13 do 14 lat.

Podawaliśmy już skład ekipy krakowskiej, teraz kolej
na gości. Dziewczęta (podajemy w kolejności zgłoszeń
do poszczególnych konkurencji): Kleseweiter, Wołoszyn,
Bogucka, Gajda, Rychta, Górecka, Zwierzchowska, Kę­
dzierska, Adamczyk, Batejko, Kwiatkowska, Tobolska.
Czwórbój a- zawodniczki MKS Wicher Sadowno 1 KS
Orkan Sochaczew.

Chłopcy: Switalski, Parys, Rożnoch, Rzeźnickl, Ko­
złowski, Miedzianowskl, Gontarczyk, Pietrak, Lenczew­
ski, Pazyniuk, Kiszkurno, Karpiński, Okrgsa, Lendrych,
Powierza, Majewski.

'

Czwórbój — zawodnicy SKS Milanówek i SKS So­
chaczew.

Wraz z młodzieżą przyjeżdżają do Krakowa naczelny
redaktor „Trybuny Mazowieckiej” STANISŁAW MOŁ-
DRZYK, red. JANUSZ STRZAŁKOWSKI, wiceprzewo­
dniczący WKKFiT JERZY GRZECHOClNSKI oraz

trenerzy
Życzymy miłym gościom nie tylko dobrych wyników

sportowych. Życzymy przyjemnego i radosnego pobytu
w naszym mieście. Poznania naszego grodu podwawel­
skiego, wywiezienia z Krakowa sporo miłych wspom­
nień.

• Do zobaczenia w niedzielę 13 bm, na stadionie Cra-
covii o godz. 10. (PU)

Księżyc -

tematem dnia
Piqty dzień obrad Kongresu Astronautycznego

WARSZAWA (PAP)
Najważniejsze wydarzenia

piątkowych debat XV Kon­
gresu Astronautycznego, jaki
toczy się w warszawskim Pa­
łacu Kultury i Nauki — to za­
gadnienia księżycowe. Oma­
wiane są one m. in. na posie­
dzeniu międzynarodowego la­
boratorium księżycowego. O-
bradom przewodniczy amery­
kański badacz Frank J. Ma­
lina. Tematem wystąpień
naukowców ZSRR, USA i in­
nych krajów są takie zagad­
nienia, jak geologia Księżyca,
radioastronomia, promienio-

wanie, mechanika teoretyczna,
problemy fizjologiczne, bio-
astronautyka, zbieranie da­
nych o „srebrnym globie”,
prawo kosmiczne i inne.

W piątek obradują także
pozostałe zespoły naukowe,
poświęcone m. In. astrodyna-
mice i mechanice nieba, po­
wrotowi statku kosmicznego z

przestrzeni pozaatmosferycz-
nej, systemom napędowym dla
pojazdów kosmicznych itp.

Łącznie w piątym dniu 0-
brad wygłoszona została re­
kordowa ilość referatów nau­
kowych — ok. 60.

Ordery
„Białego Kruka"

na piersiach
najbardziej zasłużonych

Trzydniowe obrady
bibliofilów

na Kongresie Ekslibrisu

(lnf. wł.) Otwarty w czwartek

Kongres Ekslibrisu w Krakowie

będzie trwał przez piątek i sobotę.
Nie bez głębszych powodów im­
preza ta mająca miejsce co dwa

lata, tym razem odbywa się w

Krakowie, kolebce druku polskie­
go 1 bibliofilstwa. Zjazd bibliofi­
lów, grafików i w ogóle ludzi,
związanych z piękną książką, jest
imponujący. Przybyło 150 osób z

14 państw.
Otwierając pierwszą wystawę

ekslibrisu spośród czterech, które

będą miały miejsce podczas Kon­
gresu, naczelnik Wydziału Kultu­
ry F. Kuduk podkreślił wagę te­
go wydarzenia. Wystawą intereso­
wał się żywo przybyły na otwar­
cie I sekretarz KW PZPR Lucjan
Motyka.

W dniu wczorajszym podejmo­
wał goścł zast. przewodn. Prezy­
dium RN m. Krakowa dr J. Gar­
licki. W piątek została otwarta

druga wystawa, tym razem super-
ekslibrisu królewskiego XVI wie­
ku. Pod pojęciem superekslibrisu
rozumie się miniaturowy druk o

wysokich walorach graficznych,
wykonywany przez wybitnych ar­
tystów grafików, którego jednak
nie wkleja się do książki, jak
zwykły ekslibris, lecz wytłacza na

karcie książki.
Dalsze dwie wystawy będą

otwarte w ciągu soboty a miano­
wicie superekslibris polski w od­
dziale Muzeum im. Czapskich
przy ul. Manifestu Lipcowe­
go oraz ekslibris polski w Biblio­
tece Jagiellońskiej.

Dzisiaj również nastąpi dekora­
cja najbardziej zasłużonych bi­
bliofilów odznaką „Białego Kru­
ka”, którą może się poszczycić
niewielu ludzi na świecie.

Rosnące w Polsce zainteresowa­
nie ekslibrisem dowodzi, jak
zwiększają się szeregi bibliofilów.

(sep)

Fundator głównej nagrody — pu­
charu - w turnieju drużyn szkol­
nych w piłce nożnej kurator OSK

mgr Banach, żywo interesuje się
przebiegiem rozgrywek. Wczoraj
na stadionie Wisły mgr Banach
obserwował niektóre spotkania,
stwierdzając z przyjemnością do­
bry poziom turnieju.

Kończy się druga runda rozgry­
wek, wkrótce walka o puchar
wejdzie w decydującą fazę.

Oto wczorajsze wyniki:
Liceum nr 1 ul. Grzegórzecka

— Technikum Górnictwa Odkryw­
kowego (I) 6:3, Technikum Budo­
wlane (II) — Technikum Łącznoś­
ci (I) 1:0, Technikum Geodezyjne
(II) - Technikum Budowlane (1)
1:0, Technikum Łączności (II) —

Technikum Elektrotechniczne (III)
6:5, Szkoła Podstawowa nr 11 —

Szkoła "" Podstawowa nr 53 4:0,
Szkoła Podstawowa nr 6 -i Szkoła
Podstawowa nr 60 5:2.

Program gier na dziś:

boisko główne: godz. 15
nikum Energetyczne (IV) -

nikum Elektrotechniczne ,,,

godz. 16 Technikum Elektrotech­
niczne (I) « Technikum Komuni-

kacyjne (I); godz, 17 IV Liceom
— Liceum im. Sobieskiego.

boisko boczne: godz. 15 Techni­
kum Mechaniczne Technikum

Energetyczne.
boisko nr 3 godz. 15 Technikum

Geologiczne (I) -* Zasadniczo*
Szkota Zawodowa , Technik” N.
Huta; godz. 16 Szkoła Podstawo­
wa nr 3 — Szkoła Podstawowa nr

52; godz. 17 Szkoła Podstawowa
nr 29 - Szkoła Podstawowa nr 75.

W niedzielę odbędzie się tylko
jedno spotkanie, Technikum Ener­
getyczne (I) - Zasadnicza Szkoła
Zawodowa nr 1,

Do trzeciej rundy drogą loso­
wania zakwalifikowało się Tech­
nikum Górnictwa Odkrywkowego
(II). (pu)

Tech-
Tech-

(It);

Pływacy czechosłowaccy
w Krakowi#

TKKF żupioaza
nu
Zarząd Miejski TKKF Kraków

po raz trzeci organizuje masową

imprezę — Spartakiadę dla ognisk
TKKF i niestowarzyszonycli. W
roku ubiegłym w tej imprezie
wzięło udział około 10UU uczestni­
ków, liczba ta w obecnej sparta­
kiadzie znacznie zostanie przekro­
czona. Przed kilkoma dniami od­
notowano zgłoszenie tysięcznego
uczestnika.

Przypominamy, że Spartakiada
rozpoczyna się dziś na stadionie

„Korony” o godz. 15.30, dokoń­
czenie w niedzielę o godz. 10.

Organizatorzy zapraszają wszys­
tkich chętnych do zapisywania
się do ^konkurencji spartakiado­
wych na stadionie „Korony” —•

przed rozpoczęciem Spartakiady.
Na zwycięzców czekają liczne

nagrody rzeczowe.

Tegoroczny sezon pływacki
rozpoęznie międzynarodowe
spotkanie Wisła — reprezen­
tacja Koszyc (CSRS). Mecz
odbędzie się w konkurencjach
pływackich i piłki wodnej.
Warto zaznaczyć, że waterpo-
liści Czerwonej Gwiazdy z

Koszyc są aktualnymi
' mi­

strzami Czechosłowacji.
Będziemy świadkami szere­

gu ciekawych pojedynków pły
wackich, zobaczymy piłkę wo­
dną w dobrym wydaniu.

Dziś początek spotkania na

pływalni Wisły ul. Reymon­
ta o godz. 18, jutro w niedzie­
lę o godz. 17.

Polscy kolarze
w ćwierćfinale

dalszym ciągu odbywa-

Rozmowy
w sprawie wymiany

fowsrowei

między Polską a NRD
BERLIN (PAP)

Zastępca ministra handlu
zagranicznego NRD, Wolfgang
Rauchfuss, przyjął w Lipsku
zastępcę ministra handlu we­
wnętrznego PRL, Stanisława
Wileckiego i odbył z nim roz­
mowę.

Obaj ministrowie omówili
problemy związane z produk­
cją artykułów konsumpcyj­
nych oraz możliwości wzaje­
mnej Wymiany tych artyku­
łów.

Jak informuje agencja ADN,
wiceminister Stanisław Mile-
cki mówił z uznaniem o sze­
rokim asortymencie i wyso­
kiej jakości towarów wysta­
wionych na targach przez
NRD.

Do ostatniej chwili wyniki wybo­
rów na stanowisko prezydenta w

Chile były niewiadomą. Walka wy­
borcza toczyła się między dwoma
kandydatami. Pierwszy z nich se­
nator Salvador Allende, socjalista,
reprezentował FRAP — Frant Akcji
Ludowej, jednoczący partię socja­
listyczną, komunistyczną i kilka in­
nych mniejszych ugrupowań lewico­
wych. Drugi — senator Eduardo
Frei kandydował z ramienia chrze­
ścijańskiej demokracji, określanej
w Chile jako partia „na lewo od
centrum”. Dzisiaj już wiadomo, że
w wyborach 4 września zwyciężył
Eduardo Frei. Uzyskał on 56 proc,
oddanych głosów, a Allende 39 proc.
Reprezentant skrajnej prawicy Ju­
lian Duran otrzymał 4,7 proc, gło­
sów. Jeszcze w przeddzień wyborów
zwycięstwo Frei’a nie było pewne, a

wielu Chilijczyków zawierało za­
kłady — na wzór amerykański —

kto odniesie zwycięstwo. Stąd też,
jak podaje z Santiago REUTER:
„Zdumieni policjanci przyglądali się
jak kilku mężczyzn w ubraniach
pogrążyło się w falach ogromnej
fontanny — i jak inni spacerowali
po ulicach w bieliźnie. Byli to zwo­
lennicy kandydatury Salvadora Al­
lende, którzy obecnie ponosili kon­
sekwencje przegranych zakładów”.

Swoje zwycięstwo zawdzięcza Frel
głównie poparciu prawicy. Zaciekli
reakcjoniści przewidując — i słusz­
nie — klęskę swojego kandydata,
Durana — postanowili wybrać
„mniejsze zło” — lewicującego, ale
chrześcijańskiego demokratę. Sam
kardynał Santiago mgr Silva Enri-
quez udzielił Frei’owi poparcia i,
dając „dowód głębokiego nastawie­
nia społecznego, rozdzielił ziemie
kościelne wśród biednych”. Przed­
stawiciele prawicy wykorzystali
wszelkie środki, stojące im do dy­
spozycji, aby umożliwić zwycięstwo

Frei’a. Ograniczono możliwości dzia­
łania samego Allende’a i wszystkich
jego, zajmujących państwowe sta­
nowiska, przyjaciół. Zmobilizowano
policję i wojsko, uruchomiono środ­
ki nacisku 1 szantażu. Wyrazy „bło­
gosławieństwa dla Frei’a” i szanta­
żu dla społeczeństwa przesłała ad­
ministracja Johnsona. Północno­
amerykańscy właściciele kopalń
miedzi w Chile rozdzielali groźby
i obietnice.

Eduardo Frei — 53 lat — jest sy­
nem emigranta szwajcarskiego i
Zurichu, ojcem siedmiorga dzieci,

dela Castro, a w 1863 r. odwiedził
Moskwę.

Chile osiągnęło, w ciągu realiza­
cji planu 10-letniego (1961—1970),
realny wzrost dochodu narodowego
l produkcji. Jednakże podział do­
chodu jest wysoce niesprawiedliwy.
Zadłużenie kraju wynosi około pół­
tora miliarda dolarów. Bogactwa
narodowe: miedź, saletra 1 ruda że­
lazna znajdują się w 90 proc, w rę­
kach monopoli USA. W dość dużym
procencie kapitał USA partycypuje
w bankach oraz zakładach użytecz­
ności publicznej. Stąd też stopa ży-

Felieton

Porażka to początek walki
wśród nich i córki — zakonnicy.
Jest wysokim mężczyzną o impo­
nującym nosie, którym się rozko­
szują karykaturzyści. 30 lat temu

był on konserwatywnym przywód­
cą młodzieżowym na wydziale pra­
wa uniwersytetu katolickiego. Rył
on założycielem chilijskiej „Falan­
gi” i sekretarzem generalnym Kon­
gresu Młodzieży, patronowanego
przez Mussoliniego w Rzymie. Na
początku lat pięćdziesiątych chilij­
ska „Falanga” przekształciła się w

partię chrześcijańskiej demokracji,
a Frel, senator federalny i były mi­
nister robót publicznych, został jej
czołową postacią. Był on zdecydo­
wanym admiratorem Johna Kenne­
dyego, którego odwiedził w VZa-
szyngtonie. W 1960 r., odwiedził Fi-

ciowa mas społecznych jest niezwy­
kle niska.

Frei przedłożył swój „ograniczo­
ny” — jak go sam nazwał — pro­
gram polityczny i gospodarczy.
Oświadczył, że rząd jego zainicjuje
akcję „pokojowego rozwiązania pro­
blemu Kuby”. Zamierza on rozpo­
cząć negocjacje z towarzystwami a-

merykańskimi, posiadającymi kon­
cesje na eksploatację kopalni mie­
dzi w Chile, aby nadać „chilijski
charakter” tym bogactwom naro­
dowym.

Nowy prezydent obejmie władzę
4 listopada br. Jego partia nie ma

większości w parlamencie. Na 145
deputowanych i 45 senatorów partię
tę reprezentuje 36 deputowanych i
trzech senatorów. Jeśli obietnice

reform, dane przez Frei’a, są szcze­
re — nie będzie on mógł liczyć na

poparcie skrajnej prawicy. Nie ule­
ga też najmniejszej wątpliwości, że
USA będą wszelkimi siłami starały
się „nakłonić” nowego prezydenta
do rezygnacji z jego jak na warun­
ki Chile — bądź co bądź radykal­
nego programu.

Z drugiej strony nacisk szerokich
mas — co zrozumiałe — na prze­
prowadzenie reform będzie wzra­
stał. Wybory bowiem — mimo po­
rażki — wykazały, że komuniści i
socjaliści zrzeszeni we Froncie Ak­
cji Ludowej stanowią poważną si­
łę polityczną, z którą wszyscy mu­
szą się liczyć. Wspólna akcja wy­
borcza oraz wspólny program, skry­
stalizowany w czasie wyborów,
skonsolidowały 1 umocniły jedność
socjalistów i komunistów oraz In­
nych ugrupowań lewicowych w sze­
regach FRAP. Gdyby więc Frel
nie zamierzał — lub nie mógł —

realizować „ograniczonego progra­
mu postępowych reform” spotka się
na pewno ze zorganizowanym opo­
rem mas ludowych. Chociaż bowiem
wybory wykazały, że nie zostały je­
szcze stworzone warunki przejęcia
władzy przez ten prawdziwie lewi­
cowy ruch, to jednak istnieje baza
społeczno-polityczna, która może te
warunki przygotować i ugruntować.
Jak oświadczył Sekretarz General­
ny Komunistycznej Partii Chile
Luis Celvalau: „Lud nie został po­
konany. Ruch ludowy zgromadził
nowe siły, wpoił świadomość an-

tyynperialistyczną i konieczność
zmiany w nowe odłamy ludności.
Postęp ten jest nieodwracalny i
zdecydowanie ciążyć będzie na przy­
szłości Chile. Obecne wybory nie
oznaczają ani końca historii Chile,
ani końca rozwoju ruchu ludowe­
go”.

MARIAN SKARBEK

W
jących się w Paryżu kolars­
kich torowych mistrzostw
świata rozegrano eliminacje
wyścigu drużynowego na 4000
m. Polacy zakwalifikowali się
do ćwierćfinału i spotkają się
z drużyną Włoch.

W pozostałych
ćwierćfinałowych walczyć
dą: NRF z CSRS, Dania
ZSRR 1 Wielka Brytania
Francją.

Regaty
w Nowej Hucie
Z przyjemnością notujemy co­

raz aktywniejszą pracę Kraków-

sklego Okręgowego Związku To­
warzystw Wioślarskich. Pracę, w

warunkach nie najlepszych.
Dziś 1 jutro na Wiśle kolo przy­

stani Yacht Club Budowlani No­
wa Huta odbędą się propagandowe
regaty wioślarskie z udziałem o-

sad AZS Kraków, KKW-29, Star­
tu Prądnlczanka, Yacht Club Bu­
dowlani i Sparty Ostrowite.

Każdego dnia odbędzie się II

biegów, startuje około 50 osad -

ponad *100 zawodniczek 1 zawod­
ników-.

Dziś początek regat o godz. Mj
jutro - 11,

parach
bę-

z

Z

W kilku wierszach
• W ostatnim eliminacyjnym

spotkaniu o mistrzostwo Europy
Polki pokonały NRD 49:47. Polskie

koszykarkl będą walczyć wraz z

Jugosławią, Węgrami 1 NRD w

grupie o miejsca 5-8. ,

© Tytuł mistrza świata na 3 km
w wyścigu kolarskim kobiet zdo­
była Reynders (Belgia) przed An­
gielką Burton. W wyścigu męż­
czyzn na 4 km mistrzem został
Tiemen Groen (Holandia).

® Do piątego etapu sześclo-
dniówki motocyklowej w Erfurcie
z Polaków bez punktów karnych
wystartowali tylko: Kałuża, Wie­
czorek, Piątkowski i Orzepowskl.
W konkurencji o „National Tro-

phy” Polska znajduje się na 6

miejscu.
® Krakowianka Konarkowska

na turnieju szachowym w Suchu-
ml w drugiej rundzie zremisowa­
ła z Iwanową (Bułgaria),

® W meczu o Puchar Europy
piłkarze Lokomotire (Bułgaria)
pokonali mistrza Szwecji FF Mal-
moe 8:3.

® Siatkarze polscy odnieśli ko­
lejny sukces wygrywając w Bruk­
seli z Belgią 3:2. Ostatnie dwa se­
ty Polacy wygrali do trzech 1 do
zera.

Sport w Polskim Radio

W najbliższą sobotę 1 niedzielę
Polskie Radio przeprowadzi bez­
pośrednie transmisje z dwóch im­
prez sportowych meczu lekkoa­
tletycznego Polska - NRF w Ko­
lonii i meczu piłki nożnej Polska
- CSRS w Warszawie.

Transmisji z Kolonii słuchać bę­
dziemy w sobotę, 12 bm. od godz.
17.25 w progr. I, a v/ niedzielę od

godz. 16.45 takżo w progr. I,
Również w programie I nadane

będzie w niedzielę sprawozdanie
z meczu Polska - CSRS. Począ­
tek tej transmisji o godz. 12.

Jurczyński — w Wawelu
Za Polską Agencją Prasową po­

daliśmy w numerze Gazety Kra­
kowskiej z dnia 7. 9. br. wiado­
mość o zdobyciu tytułu mistrza
Polski w maratonie przez Jur-
czyńskiego. PAP , mylnie podał
przynależność klubową tego
wodnika. Marian Jurczyński
lat należy do Wawelu.

za-

od

W odpowiedzi „kibicowi"
W tabeli I ligi piłki nożnej za­

mieszczonej w dn. 7 bm. w „Ga­
zecie” nie uwidoczniona jest o-

statnia pozycja, którą Łajmuj.
Ruch. Jest to po prostu błąd dru­
karski.

W dniu 8 września zmarl w Krakowie

Marian Krzyżanowski
nestor księgarstwa polskiego, zasłużony wydawca,
miłośnik książki, długoletni działacz Związku Księ­
garzy Polskich, członek Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych odznaczony Krzyżem Oficerskim

Orderu Odrodzenia Polski

MINISTER KULTURY I SZTUKI
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Wieeh

darzy...
Tu

kończą się granice kom­
binatu. Na olbrzymiej
przestrzeni, równolegle
do siebie, biegną stalowe nitki

szyn, aby ginąć w dali. Jeste­
śmy na jednym z najnowo­
cześniej wyposażonych dwor­
ców towarowych. To gospo­
darstwo zawiadowcy Adama
Pazdura.

Kiedy przyszedł przed 6 la­
ty na to stanowisko, stacja li­
czyła zaledwie parę torów. Do

dzisiaj — znajduje się w cią­
głej rozbudowie. Już „urosła”
trzykrotnie. A potrzeby są co­
raz większe, rosną — dosłow­
nie — z dnia na dzień.

Obecnie formuje się tu po­
ciągi 18-tu relacji. Informują
O tym listy przewozowe: War­
szawa, Żurawica, Szczecin,
Zebrzydowice...

„Bez mojej pracy na nic nie

Bdadzą się automaty” — powiada
Andrzej Kozik, czyściciel zwrot­
nic. Udowodniła to najlepiej min.
zima stulecia.

Zdjęcia: OTTO LINK

Wagony — w ciągłym ru­
chu. „Rozrządza” się przyjęty
pociąg, by wagony następnie
łączyć w całość jednego skła­
du. Przy takiej pracy przeto­
ki muszą się odbywać niezwy­
kle precyzyjnie... Więc — od
czegóż automatyka?

Nad całym kolejowym go­
spodarstwem kombinatu do­
minuje czteropiętrowy budy­
nek — serce dworca.. Tutaj
trzech ludzi, mających do dy­
spozycji urządzenia sterowni­
cze, kieruje tzw. rozrządem.

Oto pokój dyspozytora sta­
cyjnego.

Ryszard Jakubowski, który
czuwa nad całością pracy,
twierdzi, że jest to najbar­
dziej odpowiedzialne stanowi­
sko spośród wszystkich, jakie

j dotychczas w kolejarskiej
(Służbie zajmował. Karierę swą
I zaczynał w Nowym Sączu, w

1945 roku. Był także jednym z

pierwszych, którzy urucha­
miali transport na ziemi szcze­
cińskiej. Nowa Huta jest 68

Stacją, na której pracuje. Nie
ma za wiele czasu na rozmo­
wę: co chwilę dzwoni telefon.
Z różnych stanowisk napły­
wają zgłoszenia o wagonach,
o gotowości odjazdu parowo­
zów itp. On właśnie koordy­
nuje wszystkie przebiegi. Wie

Siedemset czterdzieści dwa odstawić na trzydziesty pierwszy —

brzmi dyspozycja wydana przez Ryszarda Jakubowskiego. Wszy­
stkie jego decyzje muszą być odnotowane w specjalnym harmo­
nogramie. w dyspozytorni każde jego słowo znajduje pisemne po­
twierdzenie.

zatem — musi wiedzieć — o

każdej jednostce taboru, jaka
tego dnia znajduje się na

dworcu.

Piętro niżej — pomieszcze­
nia nastawni dysponującej.
Jej dyspozytor — Stanisław
Puzia, pan na 25 kilometrach
szyn, obsługuje w napięciu
uulpit nastawczy. Pełno tu

kolorowych kresek i świate­
łek. Równiutko sterczą rzędy
białych, czarnych i żółtych
przycisków. Niektóre nakryte
kapturkami — to zabezpie­
czenie przed pomyłką. Na tym
pulpicie widać wszystko, co

potrzebne dyspozytorowi, każ­
dy przejazd wagonu na torach
sygnalizują świetlne prostoką-
ciki. Mienią się kolorami
światła oznaczające semafory
i zwrotnice. Tak zautomaty­
zowane sterowanie wyklucza
możliwość awarii na torach.
Aie nie tylko to. Postępująca
szybko automatyzacja w kie­
rowaniu pociągami pozwala
przecież także na sprawniej­
szą pracę przy znacznie

zmniejszonej obsłudze ludz­
kiej. Tu wystarczy tylko na­
cisnąć guzik i wszystko usta­
wia' się samo. Opuszczamy
dyspozytornię. I wtedy właś­
nie mój kolega zwraca uwagę
na człowieka odzianego w po­
marańczową kamizelkę. Stoi
między szynami, z miotłą w

ręku. Obok niego, na kolejo­
wych podkładach, puszka ze

smarem.

Jakże to? Nowoczesność,
szczyty techniki a przy zwrot­
nicach, po dawnemu, czyści­
ciel? Tak. Bez niego praca
nawet najprecyzyjniejszych u-

rządzeń byłaby niemożliwa.
Stara prawda, że o wszystkim
decyduje człowiek, znalazła
jeszcze raz potwierdzenie —

podobnie jak tam w pokoju
zawiadowcy, czy w dyspozytor­
ni.

Jeśli z okien pociągu pa­
trzymy na światła semaforów,
krzyżujące się szyny, jeśli
bezpiecznie osiągamy cel pod­
róży, to jest w tym zasługa

Światła, przycisk! I symboliczne
oznakowanie kreskami torów na

pulpicie — oto warsztat pracy
Stanisława Puzi.

tysięcy ludzi, takich właśnie
ludzi — całej armii w grana­
towych mundurach, która na

codzień wykonuje trudną i

odpowiedzialną służbę.

Pokazaliśmy tu -niewielki

tylko wycinek kolejowych o-

siągnięć i fragment pracy za­
trudnionych na Polskich Ko­
lejach Państwowych ludzi.
Wszyscy oni obchodzą dziś

swoje święto w całej Polsce.
Z
n

k

tej okazji życzymy im —

iech się darzy u

olejarzy!
P. MARCISZ

Przedwieczorne
godziny .

— pora akurat stoso­
wna na niedaleki
spacer drogą od Kuź­
nic do małego schro­
niska na Hali Kondra-

towej. Na brukowanei cepro-
stradzie, pnącej się z lekka w

górę od wspomnianych Kuź­
nic, ruch wczasowiczów już
zamierał. Bez trudu jedr.ak
można było domyślić się, że
w ciągu dnia przeszły przez
nią tłumy ludzi. Śmieć na

śmieciu, na śmieciu śmieć.
Opakowania ze słodyczy, pa­
pierosów, torebki z owoców,
ogryzki. Równolegle do wykła­
danego kamieniem „chodni­
ka” wąska dróżka prowadziła
stokiem lasu. Skręciłam mię­
dzy świerki. Na niewielkim
odcinku rosły akurat na tyle
gęsto, że zasłaniały biegnący
w dole chodnik. Szczegół
ważny, jak zobaczymy, i od­
powiednio oceniony oraz wy­
korzystany przez miłych
wczasowiczów. Szłam z napię­
tą uwagą, skacząc: strzępy zu­
żytego papieru toaletowego,
gazet i... Z przeproszeniem
widok, nie przymierzając, la­
tryny, gdzie nikt nie kłopocze
się o zachowanie przyzwoitoś­
ci i porządku...
Mały skrawek ślicznej pola­

ny nad Siwą Wodą, tuż u

wylotu drogi prowadzącej na

Chochołowską. Wywieszka
głosi: teren przeznaczony na

obozowisko dla zmotoryzowa­
nych. Piękny teren — jak
wymarzony dla rozbicia na­
miotu. Właśnie pusty, obozo-
wicze odjechali. W kilku
miejscach olbrzymie koła w

wypalonej pod ogniskami tra­
wie, na wpół zwęglone głow­
nie odrąbanych gałęzi, roz­
rzucony popiół. Chodzę po
polance ostrożnie, uważnie,
jak po zaminowanym tere­
nie. Sterta potłuczonych
szkieł, rozbitych słoików, bu­
telek, pogniecione puszki od
konserw, gnijące odpadki ja­
rzyn, łupki z jaj 1 kartony po
suchym makaronie 4-jajecz-
r.ym. Papiery, papiery, papie­
ry... Na odrąbane kikuty ko­
narów jednego z drzew po-
nabijano puste butelki. Pod

strażaków
W dniach 12 1 13 wrzeSnla br.

odbywać »lę będą w Zabrzu pier­
wsze Krajowe Zawody Straży Po­
żarnych.

Przy okazji warto przypomnieć,
że corocznie wybucha w Polsce 20

tysięcy pożarów, które powodują
straty sięgające 700 milionów zło­
tych. Aby opanować walkę z

„czerwonym kurem” Ochotnicze
Straże Pożąrne, których jest obe­
cnie w kraju ponad 20 tyslęćy,
prowadzą szeroką działalność za-

pobiegawczo-propagandową. Obok
kontroli stanu zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego w gospodarstwach
rolnych 1 zakładach pracy, pro­
pagują budownictwo ognioodpor­
ne, wygłaszają pogadanki w szko­
łach 1 świetlicach, zakładają wiej­
skie dziecince, aby zaopiekować
się dziećmi zwłaszcza w okresie
nasilenia robót polnych.

Półmilionowa rzesza strażaków,
bo tylu członków zrzeszają wszys­
tkie jednostki Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych w Polsce, bierze

również aktywny udział w realiza­
cji czynów społecznych, budując
urządzenia wodne, remizy, świe­
tlice ltp.

Wierchy 1 Kościelce.Okolice Hall Gąsienicowej. Widok na Żółtą Turnię, Granaty, Kozie

Z ceprostrady

apelować?
czy-
pe-
Li-
ob-

pniem drzewa ładnie poukła­
dano flasze z jarzębiaku,
siej i żubrówki. Jakiś
dant! Pies na porządek,
czę: dziesięć butelek jak
szył, po 3/4 litra każda.

Czułam, że zaczyna . mnie
dławić dzika pasja. Ale mam

kilka wniosków — prawdopo­
dobnie naiwnych. Nie ryzy­
kuję chyba jednak głowy, je­
śli podzielę się nimi z tzw.

opinią publiczną.
Turystyka masowa stała się

ciałem. Zjawisko samo w’
sobie dobre i zdrowe, ale na

pewne jego skutki nie można,
u licha, reagować wciąż tylko
felietonową krytyką i gaze­
towym oburzeniem. Co za po­
żytek, że dołączę i ja np. swój
głos do tej niby wychowaw­
czej pisaniny, pomstując na

Nasz magazynik
sobotni

Podłe nadużycia
Za zamkniętymi drzwiami

życia rodzinnego nieznane
ilości bezbronnych małych
dzieci bite są i maltretowa­
ne przez rodziców lub opie­
kunów. Przerażające wy­
padki oparzeń, ogłuszających
uderzeń, połamanych kości I
bicia, niewiarygodne a je­
dnak prawdziwe, od dłuższe­
go już czasu dochodzą do
wiadomości organizacji opie­
ki nad dzieckiem i sądów ro­
dzinnych. Istnieją podejrze­
nia, że te nieopisanie pcułe
nadużycia wykazują tenden­

Nlewygodny ale podobno prak­
tyczny strój dla kosmonauty.

cje wzrastające. Niestety, do­
niesienia o fizycznych cierpie­
niach dzieci i zaniedbaniach
rodziców nie zawsze dociera­
ją do wiadomości organów o-

pieki społecznej lub władz
policyjnych. Dlaczego tak się
dzieje? Ponieważ wielu leka­
rzy i wiele szpitali obawia

chamstwo, brak kultury, bar­
barzyństwo itd. W Tatrach np.
gdyby można było — niedłu­
go czekać — a ułożono by wy­
godną ceprostradę i szlakiem
Orlej Perci. Byle ku wygo­
dzie mas. W porządku. Dla­
czego jednak budując cepro­
strady na użytek tłumów po-
przestaje się w pół gestu?
Dlaczego biorąc przykładowo,
na tej pięknej drodze z pod­
nóża Kuźnic do Kalatówek
nie ustawia się... śmietniczek!
Takich jak na ulicach, dwor­
cach kolejowych, dla niepo­
znaki wystylizowanych, dopa­
sowanych do tła i rodzaju kra­
jobrazu? Śmieszna propozy­
cja?! Widoczek za to nie jest
śmieszny. Jest koszmarny!
Co do mnie, wołałabym też
nawet wystawić gdzieś, w ta-

slę, że wytoczone Im zostaną
procesy, jeśli doniosą do
władz podejrzane wypadki
maltretowania dzieci, których
później nie będą w stanie u-

dowodnić w sądzie.
„NEW YORK TIMES”

z

Czego Jaś nie umie...

„Nie, nie mogę iść bawić się
tobą, bo muszę pomóc ta­

cie w zrobieniu mojego zada­
nia...”

Dowcip z brodą, ale fakt
jest faktem: rodzice pomaga­
ją swoim dzieciom w odra­
bianiu lekcji. I to jest słuszne.
W klasie, gdzie jest często po­
nad 40 dzieci, nauczyciel nie
ma możliwości wszystkich
przepytać i rozstrzygnąć
wątpliwości każdego dziecka.
Rodzice muszą pomóc. Chodzi
tylko o to, jak ta pomoc po­
winna wyglądać, by rezulta­
ty były właściwe.

Znany pisarz angielski
Galsworthy mówi: „Kiedy .chce
się pomóc Jankowi w łaci­
nie, trzeba umieć trochę łaci­
ny ale przede wszystkim trze­
ba dobrze znać Janka”...
Właśnie, trzeba znać swoje
dziecko, jego możliwości, cha­
rakter. Czy uczy się ono szyb­
ko, ale powierzchownie, czy
też materiał zadany przyswa­
ja sobie ciężko i powoli. Czy
słuszne jest, aby odrobiło
wszystkie lekcje od razu, czy
też np. z przerwą na mały
odpoczynek. Nie wolno je­
dnak nigdy odrabiać lekcji za

dziecko.
„FEMME PRACTIQUE”

kim wpomnianym na począt­
ku, masowo „używanym” od­
cinku, dyskretny — przepra­
szam — szalet niż dopuszczać
do masowego użyźniania leś­
nego poszycia.

Sprawa obozowisk. Skoro
wygląda tak jak wygląda czy
me byłoby wskazane przyjąć
jakiejś obronnej taktyki ad­
ministracyjnej: wydawać np.
każdorazowo zezwolenia na

rozbicie obozu. Ewidencja
indywidualnych „koczowni­
ków” (nie jest ich aż tak
wielu) pozwoliłaby ścigać
mandatami użytkownika wy­
znaczonych terenów obozo­
wych. Utopia? Być może. Nie
upieram się przy podanej tu

wersji — uważam tylko, że

problem wymaga nareszcie
konkretnych rozwiązań.

I ostatnia już refleksja. Nie
ma u nas takiego zakładu pra­
cy czy instytucji, która by się
nie szczyciła, że ileś tam w

roku pieniędzy przeznacza, z

funduszy zarezerwowanych
na akcję kulturalno-oświato­
wą, na organizowanie ruchu
turystycznego, wycieczek
krajoznawczych itp. Akcja
jest rzeczywiście masowa i
uprawia ją kto może. Cel?
Zwiedzanie, poznawanie, o-

glądanie i przyzwyczajanie
narodu do uprawiania tzw.

zdrowych, kulturalnych form
wypoczynku. Właśnie: kultu­
ra wypoczynku. Kultura tu­
rystyki. Okazuje się, że spra­
wa dydaktyki z tego zakre­
su jest sprawą ogromnie pil­
ną i konieczną. Nie wystar­
czy zapakować ludzi do auto­
karu i wywieźć ich do lasu,
w góry, czy nad rzekę. Należy
ich po prostu uczyć obcowania
z przyrodą, Szacunku dla jej
piękna i krajobrazu. Kierowa­
ne, programowane wycieczki
niedzielne czy świąteczne po­
winny absolutnie spełniać i ro­
lę lekcji elementarnych zasad
przyzwoitego wczasowania na

„łonie natury”. W końcu chu­
liganem jest nie tylko ten, kto
wybija nocą na plantach zęby
bliźniemu swemu. Te ostatnie
uwagi przesyłam więc pod
rozwagę radom zakładowym,
kierownikom klubów, świetlic,
kierownikom wycieczek z ra­
mienia PTTK — zresztą sama

już nie wiem komu... Rzucając
ją bowiem (uwagę) odwołuję
się w gruncie rzeczy do tzw.
ludzi dobrej woli — a gdzie
ich szukać?

M. SZELINGOWSKA

Mowa

do ręki
Są ludzie, którym się wy­

doje, że najskuteczniejszą
wymowę ma pieniądz. Swoje
przekonanie przy najrozma­
itszych. okazjach starają się
wcielić w czyn. Nie nazywa­
ją tego nigdy łapówką. Znaj­
dują elegantsze określenie —

rewanż, prezent, zadośćuczy­
nienie. Próbują obchodzić pra­
wo przy pomocy banknotów
Narodowego Banku Polskiego,
czerwonych i brązowych, cza­
sem są to zielone papierki z

podobizną Waszyngtona, cza­
sem. kolacja suto zakrapiarta.
Próbują tą drogą dotrzeć i do
funkcjonariuszy MO. Gdy
próby te kończą się dla nich
smutno, są zaskoczeni i roz­
czarowani.

Przed miesiącem sierżant
MO z posterunku w Tucho­
wie zatrzymał podejrzany sa­
mochód i w czasie dokonywa­
nia kontroli stwierdził, że
kierowca jest w stanie nie­
trzeźwym. Zaproponował więc
mu wspólny spacer do leka­
rza, by zbadać procent alko­
holu we krwi. Kierowca na­
tychmiast wytrzeźwiał. Na­
tychmiast sięgnął do portfela
i wręczył zdumionemu mili­
cjantowi 100 zł. Tytułem „po­
lubownego załatwiania spra­
wy”.

Posterunek MO w Tucho­
wie wszczął dodatkowe do­
chodzenie przeciwko „spryt­
nemu” kierowcy.

rupa chuliganów z Zabie-
rzowa pobiła przechodnia.

Milicja wszczęła dochodzenia.
W czasie ich trwania komen­
dantowi posterunku złożyli
wizytę rodzice podejrzanych
chłopców. Może przyszli, by
razem zastanowić się nad
metodami przyszłego postępo­
wania, nad sposobami zara­
dzenia złu? Nic podobnego.
Mowa była krótka. Gdy ko­
mendant odmówił zaniechania
dochodzeń i odwrócił się od
biurka, któryś z troskliwych

Zdjęcie tygodnia

Nie jest rzeczą łatwą wyra­
zić na zdjęciu nastrój. Ten
rodzaj zdjęcia wymaga już
dużego wyczucia. Reproduko­
wana dzisiaj praca zatytuło­
wana „Wspomnienie lata” za­
wiera w sobie nutkę żalu za

minionym okresem. Zapewne,
tytuł już sugeruje ten nastrój
pewnej melancholii, ale tę nut­
kę podkreśla zamyślenie oso­
by zapatrzonej w toń wody o-

raz na zajęcia dzieci. To już
nie rozkoszne pluskanie się w

upalny dzień, lecz łowienie na

wędkę.
Mamy tu jeszcze pewien

szczegół, chyba przypadkowo
sfotografowany, a przecież ma­
jący głęboką wymowę. Para­
sol, pod którym skryła się po­
stać pierwszoplanowa, jest
już sfatygowany, jakby sym­
bol uwiądu lata. Wszystkie
trzy postaci doskonale się ry­
sują na tle wody, której fak­
tura dobrze się uwydatnia.

rodzicieli zrobił błyskawiczny
„hokus-pokus” i pod popiel­
niczką znalazło się tysiąc zło­
tych.

W ten sposób usiłują postę­
pować handlarze przyłapani
na gorącym uczynku, ludzie
przekraczający przepisy, spry­
ciarze łamiący ustawy. Sądzą,
że banknot dyskretnie wsunię­
ty do kieszeni milicjanta, pre­
zent przyniesiony do domu,
zaproszenie do baru — załat­
wi całą sprawę. Po niewczasie
przekonują stę o niewłaści­
wości swych sądów. Wszelkie
próby przekupienia aparatu
milicyjnego nie wychodzą na

zdrowie łapówkarzom.
sobną kategorię stanowią
osoby starające się o wy­

jazd za granicę. W ciągu za­
ledwie paru miesięcy kilka­
dziesiąt osób — zwykle przy
odbiorze paszportu starało się
w dowód wdzięczności zosta­
wić na biurku załatwiającego
kopertę z pieniędzmi. Nie no­
tuje się by osoby wyjeżdża­
jące do krajów demokracji
ludowej próbowały dawać u-

pommki co niewątpliwie
związane jest z krótkim ter­
minem załatwiania tych

spraw.
'

Analiza wykazuje, że więk­
szość osób próbujących wrę­
czyć pieniądze pochodzi ze

wsi, stoją one na niskim po­
ziomie intelektualnym. Z

każdą osobą przeprowadzana
jest rozmowa, mająca na celu

wykazanie, iż takie postępo­
wanie jest karalne, a poza
lym może spowodować cof­
nięcie pozytywnej decyzji
paszportowej.

Tak więc, wbrew utrzymu­
jącemu się jeszcze tu i ówdzie
przekonaniu — mowa do ręki
przynosi więcej kłopotów i

przykrości, niż korzyści. A

wątpiący niech zajrzą na sale
sądowe i przysłuchają się
procesowi zdemaskowanych,
lapówkarzy.

20 lat turystyki
na ziemi bydgoskiej

Koła fotoamatorów powia­
damiamy, że Woj. Komitet
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki wraz z WRN w Bydgoszczy
ogłosiły IX Konkurs Fotogra­
ficzny pod powyższym tytu­
łem. Celem tego konkursu jest
pokazanie w artystycznej fo­
tografii osiągnięć budownictwa
turystycznego, życia w miej­
scach turystycznych i wypo­
czynkowych, migawek z raj­
dów, spływów i zlotów tury­
stycznych w okresie 20-lecia
szczególnie na szlakach „Pia­
stowskim”, „Łokietka”, „Grun­
waldzkim” i „Powstania Sty­
czniowego na Kujawach”.

Zapewne wielu wszędobyl­
skich turystów fotoamatorów
ma w swych zbiorach zdjęcia z

tego zakresu. Konkurs odby­
wa się na dwu szczeblach: —

młodzieżowym i amatorskim.
Jeden autor może nadesłać
tylko 15 prac.

Bliższych szczegółów udzieli
Foto — Kącik Gazety nr tel.
225-93.

Rozpiął już parkę Laroche’a; sweter pod nią
był cały ubroczony krwią, a mokre plamy zle­
wały się ze sobą, ciemnoczerwone na tle przy­
brudzonej bieli wełny. Rozciął go nożem, zręcz­
nie odsłaniając białe ciało pod traperską koszulą
1 przepoconym podkoszulkiem — tak jak by
oprawiał jakieś zwierzę. Kiedy zaś odsłonił całą
pierś z sześcioma ranami od noża ziejącymi czer­
wono i z wolna wypełniającymi się krwią, przy­
łożył ucho do serca. Potem kiwnął głową jak
doktor, którego diagnoza okazała się trafna.

— Gdzie ona poszła? — zapytał podnosząc na

mnie wzrok.
— Popatrzyć na ojca.
— No, jemu już nic nie pomoże. Niech pan

ją tu przyprowadzi. Potrzeba mi dużego ogni­
ska, gorącej wody i bandaży.

— Więc on żyje?
— Ledwie zipie. Zdaje się, że ocaliła go gru­

bość parki. — Rozejrzał się szybko. — Rozpal­
cie ognisko tam, pod tymi skałami, gdzie był
obóz Briffe’a. I niech pan powie Pauli, żeby
znalazła coś czystego na bandaże. — Wyciągnął

zza pasa toporek. — Bierz pan to. Ognisko ma

być duże i trzeba stale je podtrzymywać. A te­
raz ruszaj pan. — Kiedy zaś odchodziłem, usły­
szałem jak mówił: — Że też musiała się zda­
rzyć taka cholerna historia! — i wiedziałem. że
zastanawia się, jak zdołamy wydostać się stad
razem z rannym.

Zawróciłem miedzy drzewami i skałami do ma­
łej plaży, gdzie Paula klęczała na żwirze przy
zamarzniętych zwłokach ojca. Pamiętam, że
zdziwiłem się widząc jaki jest drobny, ale choć
śmierć wygładziła częściowo zmarszczki na jego
wyniszczonej twarzy, była to twarz człowieka
starego i zaciętego. Na skutek wygłodzenia za­
padły mu się policzki, a skóra napięła na

kościach, tak że rysy wydawały się jakieś skur­
czone, i tylko szpakowata broda zachowała w so­
bie coś męskiego. Ciało, do połowy wsunięte
w śpiwór, było przysypane pyłem śnieżnym.
Śnieg pokrywał także radioaparat, a różne pro­
ste przedmioty, które były Briffe’owi potrzebno
do życia, leżały porozrzucane dokoła niego, na

wpół zagrzebane pod białą, zamarzniętą skorupą.

Powiedziałem Pauli, co ma zrobić, ale wydało
mi się, że to do niej nie dotarło

— Nie żyje — szepnęła. — Mój ojciec nie
żyje.

— Wiem. Strasznie mi przykro. Ale teraz już
pani nie może mu nic pomóc.

— Spóźniliśmy się. — Powiedziała to tym sa­
mym tępym, płaskim głosem, i chociaż nie pła­
kała, zdawała się zupełnie otumaniona. — Gdy­
bym coś zrobiła, kiedy przyszła pierwsza wia­
domość, że nadawał przez radio! Niech pan po­
patrzy. Próbował dać mi znać. A ja się z nimi
zgodziłam — szepnęła łamiącym się głosem. --

Zgodziłam się, żeby odwołać poszukiwania.
— To nie była pani wina — odrzekłem.
— Właśnie, że tak. Powinnam była wiedzieć. —

Popatrzała tępo dokoła, na przysypany śniegiem
obóz. — Nie ma żadnego śladu po ognisku —

powiedziała. — Nawet nie miał ognia, żeby się
ogrzać. O. Boże! — westchnęła, a potem wpa­
trzyła się we mnie oczyma szeroko rozwartymi
w bladej twarzy. — Dlaczego Albert to zro­
bił? — zawołała. — Dlaczego zostawił go tutaj?

I potem jeszcze mówił, że wtedy już nie żył! —

To przypomniało jej, co zrobiła. — Czy ja go za­
biłam? — spytała.

— Nie — odparłem. — Jeszcze żyje. Ale mu-

simy rozpalić ognisko i przygotować jakieś ban­
daże. — A potem, ponieważ znowu się zapa­
trzyła w zwłoki ojca, nie pomna na nic, oprócz
własnego nieszczęścia, schwyciłem ją za rękę
i przemocą podniosłem z ziemi. — Niech pani
się opanuje — rzekłem, — Tu nie może pani
już nic poradzić.

— Nie... nic. — Nagle jak gdyby się załamała
wewnętrznie. — To wszystko takie straszne! —

zawołała i zaczęła szlochać dziko, niepowstrzy­
manie.

Potrząsnąłem nią gwałtownie, ale to nic nie
pomogło, ponieważ zaś nie wiedziałem, co ro­
bić, zostawiłem ją, poszedłem w las i zacząłem
rąbać gałęzie i układać je w wielki stos pod
skałami. Po chwili zjawił się Darcy i pomógł mi.

— Wylatałem go jak mogłem — powiedział.
— Wyżyje? — spytałem.

(C. d. n.) — 133 —
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M. Nie podzielam tych wszystkich zachwytów, jakie
słyszałam na temat „Wilczego biletu”. Przecież w dwa­
dzieścia lat po wojnie powinniśmy operować kryteria­
mi bardziej artystycznymi, zwłaszcza że film ten jest
dwusetnym, jubileuszowym obrazem naszej kinemato­
grafii powojennej. Wiemy, czego możemy wymagać od
naszych twórców, widzieliśmy już wielkie osiągnięcia
filmu polskiego.

J. „Wilczy bilet” chwali się przede wszystkim ra współ­
czesny, odważny temat, za ruszenie z miejsca tematyki, któ­
ra do tej pory nie znajdowała uznania, którą omijano.

M. Odwaga? Wydaje mi się, że film ten nie jest zno­
wu taki odważny. Jakie sprawy porusza? Stosunki
w naszej produkcji, zaszczuwanie uczciwego człowieka,
pokazuje mafie i niezaradność czynników społecznych,
brak kontroli? Przecież nasza prasa od lat notuje pro­
cesy, w których • oskarżeni bardziej perfidnie, bardziej
skomplikowanie nadużywali prawa i przywilejów pły­
nących z racji ich stanowisk i rzekomych zasług. Sce­
narzyści i reżyser pokazali nam jedynie bandę prze­
stępców i naiwnych ludzi działających pod ich wpły­
wem.

J. Sądzisz, że jest to uproszczenie?
M. Oczywiście. O wieleż ciekawszym tematem było­

by pokazanie walki odmiennych postaw o dobro pro­
dukcji. Łamanie człowieka nie dla własnej, material­
nej korzyści — lecz w imię idei, z którą związana jest
ambicja, chęć wybicia się i zasłużenia krajowi. „Wil-

czy bilet” pokazuje wszelkie nadużycia kompromisowo.
Kto niszczy człowieka? Złodzieje, potencjalni krymina­
liści. Kim są ludzie z organizacji w zakładzie pracy?
Zahukanymi robotnikami, ślepo wierzącymi w dyrek­
cję. I problem zostaje rozwiązany po najmniejszej linii

oporu. A przecież można było sięgnąć głębiej i rzeczy­
wiście odważniej.

J. Przyz-naję ci słuszność. Co jednak udało się pokazać
Bohdziewiczowi? Kilka sytuacji obyczajowych z życia za­
kładu pracy. Okazało się, że produkcyjniak może być fil­
mem atrakcyjnym, nawet w swej tkance, że się tak wyrażę,
nieważnej dla samej treści i problematyki. To się udało

1 tym samym został zrobiony pierwszy krok na tej drodze.

I za to trzeba cenić „Wilczy bilet”. Następne filmy tego ga­
tunku na pewno będą lepsze.

Z
amysł edytorski w

wypadku „Opowie­
ści i opowiadań”
(Wyd. Literackie)
Mariana Promiń­
skiego jest niezwy­

kle... przebiegły. Wydaw­
ca zgromadzi! bowiem w

tej ładnie wydanej książ­
ce (nareszcie sztywna o-

kladka, dobry papier — dia
współczesnego pisarza i
czytelnika!) prawie wszyst­
kie utwory Promińskiego,
które przed laty wywołały
ostrą dyskusję, kontrower­
syjne wypowiedzi kryty­
ków i czytelników. Dobrze
jest sprawdzić taką litera­
turę po latach, kiedy wy­
gasają spory i kiedy po­
zorna bezbronność utworu

pozwala spojrzeć prawdzie
literackiej prosto w oczy.

Proza Mariana Promiń-
skiega charakteryzuje S'ę
przede wszystkim żywym,
krwistym opisem świata
zewnętrznego Zmyleni ty­
mi pozorami niektórzy kry­
tycy na tym zewnetrznvm

opisie zatrzymywali się,
jak gdyby nie dostrzega­
jąc, że tragedia bramkarza
św. Barbary, „Salaman­
dry”, Łemkiewicza, Maxa
Winnrobou rozgrywa się
na innych płaszczyznach

MEDYCYNA
d
d NIEZGODNOŚĆ

TKANKOWA

Wprawdzie pełnię sezonu tu­
rystycznego mamy już za sobą,
ale temat ten wciąż jeszcze jest
aktualny, z tym tylko, że wiosną
poświęcamy czas i miejsce per­
spektywom lata, a od lipca za­
czynamy rejestrować usterki 1

Wylewać turystyczne żale...

„...Proszę przemierzyć wzdłuż 1
wszerz Kraków, przewędrować wzgó­
rze wawelskie od katedralnych krypt
po szczyt wieży z dzwonem Zygmun­
ta —- pisze Z. S . w felietoniku pt,
„Nie tylko — albumy...” zamieszczo­
nym w „Trybunie Ludu” — proszę
wdrapać się na Pieskową Skałę i o-

puścić się do groty Łokietka w Oj­
cowie. Nawet świeczka dana w tej
grocie przez przewodnika nie pomo­
że w znalezieniu... informatora. Tu­
rysta, właściwie nawet często nie

wie, co zwiedzać...” A więc żale do­
tyczą braku informatora, względnie
przewodnika po Krakowie i okoli­
cach, bo pomnikowych wydawnictw,
albumów itp. — jak pisze Z. S. —

mamy pod dostatkiem.

To fakt, że ani przy katedral­
nych kryptach ani na szczycie
wieży, ani nawet w grocie Ło­
kietka tego rodzaju wydawnictw,
nabyć nie można, ale już z bez­
owocnym przemierzaniem wzdłuż
i wszerz Krakowa po przewodni­
ki — jest trochę przesady. Nie
mówię j uż o folderach, wydanych
przez przedsiębiorstwa ruchu tu­
rystycznego. One rzeczywiście nie
docierają do sklepów, choć słu­
żą przecież turystyce. Być może

jednak nie 'każdy turysta wpad-
nie na pomysł odwiedzenia
„Sport-Touristu”, „Gromady”,
„Orbisu” czy „Wawel-Touristu”,
choć pomysł wydaje się

' wcale
nieskomplikowany. Po prostu
trudno nie „nadziać się” np. na

„Wawel-Tourist”, który mieści
się w samych Sukiennicach, tak
jak trudno nie zwiedzić Sukien­
nic będąc w Krakowie — i to
w dodatku w celach turystycz­
nych.

Można jednak nie zaglądając do

przedsiębiorstw turystycznych
zaopatrzyć się w wydawnictwo
WAG pt. „Kraków — trasy miej­
skie”. Jest to ów daremnie przez
Z. S. poszukiwany informator,
przewodnik po Krakowie i oko­
licach — do nabycia we wszyst­
kich sklepach „Ruchu”. Wpraw­
dzie przekazano w tym sezonie
do sprzedaży zaledwie 10 tysięcy
egzemplarzy, ale jak dotąd na­
kład nie został wyczerpany. Zę­
by go nabyć nie potrzeba świe­
czki, lecz 12 zł.

INFORMATOR jest opracowany so­
lidnie i zawiera mnóstwo szczegółów
o trasach turytycznych wokół Kra­
kowa, o zabytkowych obiektach god­
nych zwiedzenia, o dzielnicach Kra­
kowa i ich historii. Są tam również

informacje o zwyczajach, tradycjach
l życiu kulturalnym naszego miasta.
Ten rozdział jednak budzi pewne
zastrzeżenia. Nie u turystów, oczy­
wiście, lecz u mieszkańców Krako­
wa czujących się w roli gospodarzy
i chcących zaprezentować swe mia­
sto z jak najlepszej strony. Oto np.
rozdział „Kraków teatralny i lite­
racki” podaje zgodnie z zasadą in­
formatora m. in. nazwy 1 adresy
wszystkich krakowskich teatrów.
Ale zaraz obok autorzy komentują:
„Do najciekawszych spośród wyżej
wymienionych należą: Teatr Ludo­
wy w Nowej Hucie, Teatr Rapsody­
czny, którego główną 1 charaktery­
styczną cechą jest praca nad poetyc­
kim słowem oraz „Groteska”- —

teatr Lalki 1 Aktora".

Jest rzeczą wiadomą, że tea­
try: „Ludowy” i „Rapsodyczny”
mają bardzo przerzedzone widow­
nie, ale czy trzeba uciekać się
aż do takich sposobów, żeby wy­
pełnić puste krzeszła? Czy zre­
sztą autorzy informatora powo­
łani są do oceny' krakowskich
teatrów i czy ocena w ogóle mie­
ści się w tego typu wydawnic­
twie?

Lepiej by było, żeby zamiast ko­
mentarzy znalazły się informacje do­
tyczące całokształtu życia kul urall-

nego choćby pod kąiem widzenia

dokąd pójść wieczorem? Tymczasem
w informatorze ani słowa o krakow­
skich kabaretach, takich nawet jak
Jama Michalika czy „Piwnica”, ani
słowa o klubach poza jedynym wy­
mienionym „Klubie pod Jaszczura­
mi”, który obok „Teatru 38” zamy­
ka rozdział życia kulturalnego stu­
dentów zubożając je o kilkanaście

kabarecików, teatrzyków i zespołów
artystycznych, z których wiele zdo­
byto już sobie uznanie w całej Pol­
sce.

Na szczęście informator nie

samą kulturą „stoi”, a zawarte

w nim dane pozwalają swobod­
nie poruszać się w Krakowie i

jego najciekawszych ok-olicach.

Bez świeczki...

J
eszcze chyba nie po­
ra, żeby z Tobą po­
dyskutować na te­
mat I Telewizyjnego
Festiwalu Teatrów

Dramatycznych.
Wprawdzie pisałem już do
Ciebie, co sądzę o termi­
nach i wyborze pozycji sce­
nicznych na festiwal —

ale warto jeszcze raz przy­
pomnieć, że jedne i drugie
są całkowicie przypadko­
we. Sam jednak pomysł o-

gólnokrajowej imprezy te­
atralnej w telewizji — za­
sługuje na uznanie. Cóż,
kiedy od pomysłu do orga­
nizacji — jak widać z prze­
biegu festiwalu — droga
daleka... W olbrzymiej
większości zademonstro­
wanych nam przez Ciebie
widowisk — pomimo ob­
wieszczeń na planszach —■
zabrakło „reżyserii TV”,
niezależnie od nazwisk, ja­
kie figurowały przy tego
rodzaju napisach. Bo prze­
cieżspektaklw t eatrze

związany z osobą reżysera
oraz ins.cenizatora nie za­
wsze nadaje siędowier-
n e g o przeniesienia na

Twój ekran. Wiele z obej<
rżanych przeze mnie dotąd
przedstawień na ogól tra-

cilo rytm, spoistość obra­
zu, nie mówiąc o barwie,
czy zbliżeniach i zachowa­
niu perspektywy — w uję­
ciach kamerowych. Trudno
mieć o to pretensje do ka­
merzystów. Nie wiem rów­
nież, na jakie trudności
byli narażeni owi reżyse­
rzy TV przy omawianiu

byłoby się wówczas bez
poważnych nieporozumień,
które prowadziły do wypa­
czenia właściwego charak­
teru teatralnej roboty, a

także przekreślenia dość
sporego wysiłku insceniza-
cyjno-wykonawczego.

Te uwagi, oczywiście
bardzo ogólne, nie dotyczą

EHHffljnmm

tzw. specyfiki telewizyjnej
z reżyserami poszczegól­
nych sztuk — ale jedno
wiem z pewnością; nale­
żało transmitować z te­
atrów tylko te spektakle,
które — albo nadawały się
bez potrzeby zmian i retu­
szów do przeniesienia na

Twój ekran, lub za zgodą i

przy współpracy scenicz­
nych realizatorów mo-

g ł y być przystosowane
do wymagań kamer TV! O-

poziomu artystyczne­
go zaprezentowanych przez
Ciebie do tej pory wido­
wisk. Albowiem lepsze, czy
gorsze — przeważnie draż­
niły swoim nieprzystoso­
waniem telewizyjnym. Co
potwierdza, zgłoszone prze­
ze mnie zastrzeżenia na te­
mat organizacji Festiwalu,
który objął spektakle wy­
bierane według znanej me­
tody matematycznej „pi
razy oko". ,

Nie zamierzam bronić
koncepcji reżyserskich np.
Szajny w „Rewizorze", bo
to spektakl co najmniej
sporny, zarówno szokujący
— jak i nie pozbawiony in­
teresujących pomysłów in­
scenizacyjnych. Lecz n a

pewno zniekształcony
na Twoim ekranie. Od­
mienny, niż w teatrze. Po­
dobnie było z Broszkiewi-
czem w „Końcu księgi VI”,
Wieloplanowość insceniza­
cji całkowicie zanikła w o-

brazie TV. Jeszcze gorzej
wypadła adaptacja „Popio­
łów” Żeromskiego, poszat-
kowana na przedziwne
cząsteczki... Może najlepiej
przysposobiono dla celów
■telewizyjnych „Wiecznego
małżonka” Dostojewskiego.
Co w sumie nie oznacza,
że ten ostatni spektakl był
najlepszy, zaś pozostałe —■
słabe i złe. Po prostu coraz

wyraźniej w toku festiwa­
lu zarysowuje
niecznoś
wywania sztuk
zacji — do oka
LEWIDZA!

A rewelacji teatralnych
w Twoim wydaniu i tak
wciąż brak...

sięko-
ć dopaso-
i ich reali-
i ucha TE-

BOJ

Olgierd

Jędrzejczyk

ZAKRĘCIE
KSIĄŻKI

przenośni i dosłownie),
na boisku piłkarskim,
wielkim piecu, na po-

Władysław Błachut

W

RADIO

O TEATRZE POLSKIEGO RADIA napisano
już sporo i to na ogół w samych superlaty­
wach. Dotyczy to również tzw. adaptacji pro-
Zatorskich 1 to zarówno spośród zbiorów

ZZ literatury klasycznej, jak i dyskusyjnego prze-
111 ważnie dorobku autorów współczesnych.

Ostatnio (11 bm.) Teatr Polskiego Radia za­
prezentował słuchaczom na falach programu
II „Kantatę prof. Wróbla”, słuchowisko we­
dług przysposobionej na użytek radia przez
Rozgłośnię Krakowską powieści Jalu Kurka
pod tym samym tytułem. W związku z tym
warto chyba zauważyć, iż utwór, którego bo­
haterem uczynił Kurek emerytowanego na­
uczyciela, profesora (jak go zaszczytnie tytu­
łuje) gimnazjalnego — Wróbla, jak najbar­
dziej zasługuje na podobne wyróżnienie. Rów­
nież bowiem w tej książce autor „Grypy”
z właściwą mu pasją prowadzi ciekawy dia­
log ze współczesnością i próbuje ustosunko­
wać się do jednego z ważniejszych zjawisk
naszej rzeczywistości. Już sam fakt podjęcia
tak drażliwego tematu, jak niewesoły z sa­
mej swej istoty los emeryta, świadczy o wraż­
liwości i uczuleniu pisarza na trudne proble­
my naszych dni. O ile jednak w swoich przed­
wojennych książkach, takich jak wspomniana
„Grypa...” czy „Woda wyżej”, Kurek na swój
sposób atakował sanacyjną rzeczywistość,
oskarżał ustrój i demaskował wstydliwe spra­
wy ówczesnego życia, o tyle w książce „Kan­
tata profesora Wróbla” stara się on wykazać,
iż w socjalizmie nie ma ludzi zbędnych, wy­
rzuconych za burtę, że każdy człowiek, a więc
również (a może tym bardziej?) wysłużony
pedagog potrafi, jeśli oczywiście chce i umie,

utrzymać kontakt z życiem i znaleźć rzeczy­
wisty lub chociażby, jak w naszym przypad­
ku, urojony cel swojej egzystencji.

Autor „Kantaty...” nie traktuje przy tym pro­
blemu lekko 1 schematycznie. Zdaje sobie dosko­
nale sprawę z tego, że łatwo tutaj narazić się na

zarzut czarnowidztwa lub zostać posądzonym o świa­
dome lakiennlctwo. Wiadomo — stosunek niejedne­
go z nas, młodszych — do ludzi starych wiele

pozostawia do życzenia. Czasami wynika to na­
wet nie ze zlej woli; w ogóle bowiem zwykllśmy
traktować odchodzące pokolenie jakby nie na

serio, z jakąś mniej lub więcej wyrozumiałą po­
błażliwością. Nawet najbliżsi, co jest sprawą szcze­
gólnie smutną, mają tu niekiedy sporo na sumie­
niu...

Wszystkie te zjawiska znajdują swoje od­
bicie w powieści Jalu Kurka, którą reżyser
Krakowskiej Rozgłośni PR, Józef Grotowski,
postanowił spopularyzować w formie słucho­
wiska radiowego. Decyzja chyba ze wszech
miar godna uznania, gdyż zarówno temat

utworu, jak jego artystyczna obróbka daleko
odbiegają od banalnej przeciętności, pobudza­
ją do wzruszeń i refleksji, wywołują wspom­
nienia, które poetom wyciskają z oczu łzy.

Wydaje się, że tego rodzaju literackie pozycje
w programie teatralnym Polskiego Radia z powo­
dzeniem uzupełniają niedostatek wartościowych
słuchowisk oryginalnych. Nawiasem wspomnieć
należy, że pisarstwo Jalu Kurka wykazuje szcze­
gólne bogactwo elementów dramatycznych, zaś
o ile chodzi o radio to autor „Janosika” od dawna

pozostaje i nim w dobrych stosunkach. Pozosta­
wiając tedy ocenę warsztatową słuchowiska jego
radiowym odbiorcom, warto na zakończenie pod­
kreślić trafność wyboru tej właśnie pozycji reper­
tuarowej na radiową inaugurację nowego roku

szkolnego.
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sterunku granicznym, czy
w kawiarni literackiej.
Marian Promiński umie
ostrożnie przeprowadzić
napiętą uwagę i wyobraź­
nię czytelnika pomiędzy
kanciastymi przedmiotami,
pustymi rozmowami — ku
odbiciu świata we wnętrzu
człowieka.

Tak, to prawda — proza

opowiadań Mariana Pro-

mińskiego jest po hemin-

gwayowsku bardzo „podró­
żnicza”, roi się od sztafażu

egzotycznego. Będą to więc
często opisy przygód buł­
garskich, egipskich, będą
to imaglnacyjne opisy kra­
jobrazów i wojny koreań­
skiej, a ukochana moja
postać literacka bramkarz
Pablo przegrywa swoje ży­
cie w dusznej sportowej
szatni rzymskiej. Jednakże
Promiński w swoich opo­
wiadaniach bardziej może,
niż w utworach powieścio­
wych, umie wydobyć ową

jednorodność psychiczną
człowieka, który ugina się
pod ciężarem czy własne­
go zarozumialstwa tak jak
grafoman Sykanda z opo­
wiadania „Liryka, liryka”,
lub niewydarzony emi­
grant z „Dwóch dróg”. W

sytuacjach, kiedy człowiek

wybierać musi dalszą
drogę, inną od tej, do któ­
rej przywykł, kiedy zdaje
egzamin z ludzkiej ofiar­
ności — krajobrazy nie

odgrywają roli- Taka jest
c.tateczna konkluzja z lek­
tury tej książki, jaka u-

przytomniła nam, że proza
Mariana Promińskiego na­
leży do stałego dorobku

literatury polskiej.
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Coraz częściej słyszy się o dokonywanych przez chirur­
gów próbach przeszczepiania kończyn (po nieszczęśliwych
wypadkach utraty nóg lub rąk). Najczęściej owe ekspe­
rymenty nie przynosiły pożądanego skutku. Organizm po
jakimś czasie „odrzucał” obce ciała. Jest to zjawisko,
określane w medycynie — niezgodnością tkankową.

Doświadczenia w tym zakresie pozwoliły ustalić, że

organizm ludzki stosunkowo łatwo przyswaja sobie sze­
reg obcych tkanek (chrząstki, rogówkę oka i pewne czę­
ści organów, kości lub ścięgien) po uprzednim ich spre­
parowaniu i konserwacji w odpowiedniej temperaturze
(nawet do minus 260 stopni), czy tzw. wysuszeniu w próż­
ni. Natomiast nie udało się dotąd ograniczyć działania
przeciwciał, które gwałtownie odpierają przenikające
do żywych organizmów białka obcego pochodzenia
w rezultacie nie pozwala przyjąć się większym
szczepom.

Badania nad usunięciem tego rodzaju przeszkód
gicznych prowadzą uczeni na całym świecie. Znane

. prace specjalisty czechosłowackiego dr Haska,
eksperymentował na zwierzętach — wszczepiając jeszcze
w łonie matki przyszłemu zarodkowi fragmenty tkanki,
które później miały być podstawą przeszczepu dla innego
zwierzęcia.

Ten cykl badań podjęli naukowcy radzieccy — już
w unowocześnionej formie. Przede wszystkim na polu
przeszczepiania całych organów. Sprawa polega tu na

oddziaływaniu na organizm „biorcy” — aby ów nie odrzu­
cił przeszczepu. Zastosowano w tym celu środki chemicz­
ne i naświetlanie promieniami jonizującymi.

Zaczęto od doświadczeń, ze zwierzętami „zmienno-
cieplnymi”. Tu udało się przezwyciężyć niezgodności tkan­
kowe — dokonując przeszczepienia serca żółwia i żaby.
Radzieccy uczeni zapowiadają, że podobne zabiegi staną
się wkrótce możliwe również w stosunku do zwierząt
„stałocieplnych” — zwłaszcza, że współczesna medycyna
potrafi już odłączyć serce ód organizmu (nie przerywając
jego funkcji), może też usunąć serce na jakiś czas z orga­
nizmu i wszyć je na nowo.

Wszystko więc wskazuje, że kwestia niezgodności tkan­
kowej zostanie rozwiązana — umożliwiając dokonywanie
pomyślnych przeszczepów całych organów.
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zdań. Zapas słów
maszyny ograni­
cza się na razie
do 32 najpotrzeb­
niejszych wyra­
zów.

NAJMNIEJSZA
ŻARÓWKA świa­
tama2mmdłu­
gości, a średnicę
wewnętrzną 0,8
mm.

MERKURY nie
jest taką planetą
za jaką go uważa­
no na Ziemi; nie
jest pozbawiony
atmosfery. Po

prof. Kozyriewie,
który odkrył śla­
dy wodoru, jego

kolega Morozom
wykrył obecność
gazu węglowego.

ELEKTRONICZ
NĄ REZERWA­
CJĘ miejsc w po-*
ciągach wprowa­
dzono na kolejach
duńskich. Auto­
maty wykonują w

ciągu godziny do
4000 operacji.

TOTALNY
RENTGEN dający
zdjęcie całego or­
ganizmu pacjenta
skonstruowano w

Kijowie. Bardzo
przydatny dla dia­
gnostyki lekar­
skiej.

z samolotu
w centrum

go
chemicznego

Wojciech
Kawiński

RAKIETA-
STRAŻAK do ga­
szenia pożarów la­
su, wypróbowy-
wana jest w USA.
Zrzucana i kiero­
wana ---------

trafia
ognia i gasi
400l'
roztworu.

IBM—7770 nowy
mózg elektronowy
tym się różni od.
swych poprzedni­
ków, że wyniki
swych obliczeń po­
daje formie

D
wie sztuki w jednym spektaklu. Aischylos i So­
fokles. Trzy tragedie osób obu dramatów: Eteokle­
sa, Antygony i Kreona. Zarówno w „Siedmiu prze­
ciw Tebom”, jak i w „Antygonie” — niezależnie
od rozłożonych akcentów na działanie postaci
scenicznych — spotykamy się z Antygoną. Stąd

wspólny dla spotkania w Teatrze Ludowym w Nowej. Hu­
cie — tytuł niniejszej recenzji.

Wybór pozycji repertuarowej trafny z kilku względów. Pozwolę
sobie wymienić dwa chyba zasadnicze: po pierwsze — w 25 roku

dzielącym nas od wybuchu II wojny światowej i w pół wieku po
rozpoczęciu I wojny — teatr dziełami najstarszych klasyków tra­
gedii przestrzega przed każdą nową tragedią wojenną. Wymowa
obu sztuk w jej współczesnym brzmieniu — nie wdając się w filo­
zoficzne dociekliwości: Ile tam procentów metafizyki, a ile świa­
domego w społecznym wyrazie zamiaru autorskiego — ta wymo­
wa jednoznacznie zwraca się przeciwko wojnie, przeciwko
wszelkim wojnom z ich katastrofalnymi skutkami dla ludzkich

Istnień, uczuć i postaw. Dwadzieścia wieków naszej ery Jest tu

wie przeciw ludziom, którzy zostali obarczeni winą za swoje
i rodzinne postępki — aby ponieść tragiczną karę), zaś te

poszczególne tragedie obrazują dopiero ich skutki społeczne,
podkreślane współczesnym zamysłem reżysersko-insceniza-
cyjnym. Nie ma tu żadnego sklejania „na silę” — przeciw­
nie, widowisko zachowuje logiczny ciąg — i pomimo dwóch
ujęć reżyserskich (Aischylos — Piotra Paradowskiego, 1 So­
fokles — Olgi Lipińskiej) udało się teatrowi uzyskać wraże­
nie jednolitości spektaklu.

Oczywiście przeprowadzając drobiazgowe porównania — można

dostrzec różnice w dramaturgicznym tworzywie. Starszy 1 nie

korzystający z doświadczeń poprzedników Aischylos wykazuje się
w „Siedmiu przeciw Tebom” mniej urozmaiconą fakturą dramatur­
giczną. Jego warsztat pisarski jest po prostu uboższy, bardziej su­
rowy. Akcję zastępuje opowiadanie: bądź to Wysłańca, bądź ko­
mentującego chóru dziewic tebańsklch. Oratoryjne zakończenie —

obwieszcza dopełnienie tragicznego losu: bratobójczą śmierć
Eteoklesa i Pollnejka. Byłego władcy 1 brata, który zdradził swoje
miasto — bo sam chciał sięgać po władzę.

Jerzy Bober TEATR

Nowohucka Antygona
wlaśnle współczesną nadbudową do Jeszcze bardziej wyrazistego
odczytania tych klasycznych i surowych w kształcie pisarskim
dziel dramatycznych. Po drugie — łącząc przesłanki Ideowe xawarę
te w „Siedmiu przeciw Tebom” 1 w „Antygonie”, z potrzebą sta­
łego przypominania odbiorcom kulturalnym pomnikowej twórczo­
ści literackiej — teatr ma obowiązek kształcenia swojej widowni,
uzupełniania jej wiedzy z zakresu historii dramatu. Powinien to

czynić w sposób nieprzypadkowy, ani czysto formalny — lecą
właśnie w sposób ż y w y, czyli nakazujący wyciągać aktualne, po-
nadczasowe wnioski z demonstrowanych widowisk scenicznych.

A
ischylos w „Siedmiu przeciw Tebom” niemal idealnie
przygotowuje grunt Sofoklesowi z „Antygony”. Tam,
gdzie kończy się tragedia Aischylosa — rozpoczyna akcię
autor „Antygony”. Zresztą, akurat nie chronologia wypad­
ków decyduje o zbieżnościach obu sztuk. Przedłużenie akcji

w wojnie przeciw Tebom, która zamienia się według celnego
sformułowania Jerzego Broszkiewicza z programu teatral­
nego — w wojnę władzy tebańskiej „przeciw Antygo­
nie" — owo przedłużenie akcji ma znaczenie nie tylko fa­
bularne, Tworzy łańcuch jednostkowych tragedii (los, bogo-

Sofokles dysponuje już bogatszymi środkami dramaturgicznymi.
Na scenie obserwujemy zalążki akcji, dialogi 1 zarysy psychologii
osób dramatu. Tragedia Antygony, siostry poległych — z których
tylko jednemu, Eteoklesowi — nowy władca, Kreon przyznaje

prawo pogrzebu, podczas gdy ciało Pollnejka ma być nie pogrze­
bane pod groźbą śmierci dla naruszającego zakaz — ta tragedia
Antygony wyras a nie tylko z Jej przywiązania do brata I woli
śmierci — ale na skutek sytuacji, w jaką wpędziła Teby brato­
bójcza wojna. I wreszcie tragedia Kreona, tragedia władzy stanu

wojennego — chcącej utrzymać za wszelką cenę zdobycze osobiste.
Cena jednak jest za wysoka: dwie dalsze śmierci — żony 1 syna,
niedoszłego męża Antygony.

Jedna i druga sztuka kończy się podobnym akcentem insce­
nizacyjnym. Bezsilni ludzie zawisają na kratach zasłony,
która oddziela ich od świata ładu wewnętrznego i pokoju.
Wojna jest na zewnątrz postaci sztuk — i w nich samych,
jako tragiczne następstwo krwawych rozrachunków między
ludźmi.

Piotr Paradowski, miał, jak sądzę — łatwiejsze zadanie scen łez-
ne. Mniej powikłań w sytuacjach, które potraktował z mŁste-

ryjną prostotą. Zgodnie z początkami tragedii greckiej — ukła­
dy scen przebiegały w rytmie utanecznionym 1 muzyczno-obrzędo-
wym. Natomiast scenograf, Józef Szajina — nieco przytłoczył
widowiskowo tę część przedstawienia. Sta-nowczo za dużo tam

rurek — niby wielkich łusek po nabojach „przywieszonych” do
ludzi 1 symbolów „drzew wojny”. Głównym aktorem w sztuce

Aischylosa był Jerzy Jogałła (Eteokles), który dał oszczędny w wy­
razie 1 zgodny z zasadą pewnego dystansu do klasyki — zarys tra­
gicznej postaci władcy i brata. Inne osoby dramatu (w tym Anty­
gona) spełniały rolę tła tragedii Eteoklesa.

„Antygonę reżyserowała Olga Lipińska. Według mojego odczu­
cia, starała się wyeksponować umowność tragicznego ruchu 1 gestu.
Tu dystans, być może — zacierał nieco ostre kontury tragedii. Ale

pomysł Innego, niż tradycyjne — ukazania tragicznych wymiarów
losu Antygony i Kreona — wydał ml się interesujący, nie szablono­
wy. Dyskusyjny — ale nie prowokujący do zaciekłych polemik ar­
tystycznych. Tym razem Szajna-scenograf nie dziwaczył. Stworzył
sugestywną oprawę barwno-geometryczną — skupiającą jak w so­
czewce pole walki ludzkich losów 1 losu władzy.

Bardzo ciekawie zagrała Antygonę Anna Lutosławska. Z ogrom­
nym sikupieniem, prościutko — a przy tym z jakby utajoną ekspre­
sją dziewczyny skazanej na śmierć — nie wskutek przekroczenia
zakazu władzy, ale przez ślepy los wojny. Kreon w ujęciu Józefa
Ilarasiewicza — dobry w sylwetce — nadużywał postawy „bez­
dusznej”, co osłabiało grę namiętności. Dość dyskusyjna mogła się
wydawać koncepcja roli Strażnika (Edward Bączkowski) w kon­
wencji tragi-groteskowej.

W sumie — nowohucka Antygona połączonych sił Aischy­
losa i Sofoklesa — należy do ciekawszych osiągnięć tej
sceny, choć na pewno nie bezbłędnych. Ale spektakl sporny
jest zawsze lepszy od nijakiego, lub tylko poprawnego.

Teatr Ludowy w N. Hucie. 'Aischylos
przekł. S. Srebrny. Oprać, tekstu 1

Sofokles „Antygona”. Przekł. M .

Olga Lipińska.
Scenogr. w obu sztukach: Józef

Walać Ińsk!.

„Siedmiu przeciw Tebom”.
reż. Piotr Paradowski.
Brożek. Oprać, tekstu 1 reż.

Szajna. Oprać, muz. Adam

WSPOMNIENIE

■------ Płomień omija

rzeczy nie nazwane

I pył się sypie na oczy

człowieka

Nieusłyszalnie. To

powraca pamięć

Najbliższa oczom — a

jednak daleka.

Raz przekreślone
ślazem obrazy

W dymie — co oddech

zatyka — przychodzą
Szala zachwiana — ale

kto przeważy .

Gałąź uciętą — chociaż

jeszcze młodą

1 mówisz słowa

, odebrane kiedyś
We śnie — kiedy zbliżał

się odgłos wystrzału —

Za blisko aby wiedzieć

i aby wyprzedzić
To — co się spełnić

mogło. Co się dokonało
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Wydawać by się mo­
gło, zwłaszcza po od­
kryciach geologicznych
ostatnich lat, że czego
jak czego, ale surowców
ziemnych mamy w kra­
ju pod dostatkiem. A
jednak... importujemy
przecież nawet węgiel.
Oczywiście że w porów­
naniu do tych 17 milio­
nów ton, które corocznie
wysyłamy za granicę jest
ten import bardzo skro­
mny, fakt jednak fak­
tem, że do czasu pełnej
rozbudowy okręgu ry­
bnickiego spore ilości
czarnego paliwa o włas­
nościach koksowych

musimy kupować. Po
koks reflektanci usta­
wiają się — podobnie
jak po cytryny w Deli­
katesach — w kolejce.
Przede wszystkim hut­
nicy, a tuż za nimi che­
micy. Jeśli np. w 1955
roku zużyto dla prze­
róbki chemicznej 0,69
min ton koksu, to już
w roku ubiegłym che­
mia pochłonęła ponad
1,2 min ton.

Rysuje się jednak
szansa, że te koksowe

apetyty chemii w nie­
małym stopniu będą
mogły być poskromione.
W oświęcimskim kom­
binacie grupa racjonali­
zatorów, na czele której
stoi kierownik zakładu
węglopochodnych inż.
Adam Bazan daleko już
zaanwansowała prace
nad zasadniczą zmianą
obowiązującego dla nie­
których agregatów „ja­
dłospisu”. Te przedsię­
wzięcia śledzone są z

najwyższą uwagą nie

tylko w samym Ośtoię-

NA KILKA tygodni przed spodziewanym otwarciem trze­
ciej sesji Soboru papież Paweł VI ogłosił pierwszą swoją
encyklikę — „Ecclesiam suam”, w której ustosunkowuje się
do szeregu problemów związanych z działalnością Kościoła
i jego miejscem w świecie współczesnym.

Czy encyklika może wywrzeć wpływ na przebieg obrad
Soboru? — Wprawdzie jej autor zastrzega się, iż „nie chce...
proponować określonych nauk w dziedzinie moralnej czy
społecznej”, jednakże znając szczególną pozycję papieża
i jego prerogatywy (także wobec soborów), trudno byłoby
przypuszczać, iż zawarte w encyklice sugestie pozostaną bez

wpływu na postawę uczestników Soboru, na treść 1 kieru­
nek jego uchwał.

„Ecclesiam suam” jest dokumentem zbyt obszernym, a za­
razem zbyt mało jednoznacznym, by można ją omówić
w jednym krótkim komentarzu. Składa się ona z trzech,
nie licząc prologu, związanych z sobą tematycznie części.

Wiesław Mercik

clmlu ale l przez che-

mików-wytwórców na­
wozów azotowych w

Tarnowie, Chorzowie,
Kędzierzynie.

Dwie pierwsze („samouświadomienie” Kościoła oraz kieru­
nek i zakres jego reformy) poświęcone są sprawom we­
wnętrznym. Trzecia — omawia stosunek Kościoła katolickie­
go do współczesnego świata, rysuje możliwości „dialogu”
z różnymi grupami światopoglądowymi...

Encyklika wzbudziła duże zainteresowanie w prasie świa­
towej. Nie tylko dlatego, iż stanowi ona pierwszy oficjal­
ny wj-raz poglądów aktualnego papieża. Także dlatego, że

akcentuje te wielkie problemy, które półtora roku temu
sformułowane zostały w pamiętnej „Pacem in terris”. Tę
zagadnienia, które od lat nurtują katolicką opinię publiczną.
Nie trzeba tu dodawać, iż problemy te — ekumenizm,
odnowa Kościoła, jego stosunek do współczesnego,
zróżnicowanego głęboko pod względem społecznym i świa­
topoglądowym świata — stanowią przedmiot licznych,
niejednokrotnie ostrych kontrowersji także wśród przedsta­
wicieli kościelnej hierarchii. I wreszcie — zainteresowanie
encykliką jest tym większe, że następca Jana uważany był
dość powszechnie za tego papieża, który w sposób jedno­
znaczny stanie się kontynuatorem jego linii.

Komentarze prasy światowej stwierdzają na ogół zgodnie, że

„Ecclesiam suam” nie spełnia tych oczekiwań. Nie zrywa ona

wprawdzie, nie odżegnuje się od idei przyświecających Jano­
wi XXIII 1 encyklice „Pacem ln terris” — modylikuje
je przecież 1 ogranicza w sposób nader symptomatyczny. Tak

np. zwrraca się uwagę na te sformułowania' Pawła VI dotyczą­
ce odnowy Kościoła, w których stwierdza on, że odnowa winna
oznaczać nie tyle zmiany, ile przede wszystkim — wzmocnienie
wierności dla Kościoła takiego, jakim on jest. Niektóre pisma mó­
wią wyraźnie o próbach zahamowania tempa reform w Kościele

zapoczątkowanych przez Jana XXIII.

Również „cofnięciem się” w porównaniu z „odważnym
stanowiskiem Jana”, nazywają komentatorzy stosunek
Pawia VI .do zagadnień ekumenizmu. Zawarte w encyklice
sformułowanie, że dialog z innymi wyznaniami chrześcijań­
skimi jest przede wszystkim sposobem przedstawienia praw­
dy nauczanej przez

' Kościół katolicki, wyraźne podkreśle­
nie prymatu papieża — to kroki,, które z pewnością me

przyczynią się do jedności chrześcijaństwa — stwierdzają
przedstawiciele wyznań niekatolickich.

Najdalej od przesyconej „duchem miłości” postawy Jana
XXIII — jak pisze prasa światowa — encyklika odchodzi
w kwestii dialogu z ludźmi niewierzącymi. Wprawdzie i tu­
taj brak bezpośrednich potępień, z drugiej przecież strony
sięgnięcie do arsenału sformułowań i „argumentów” typo­
wych dla Piusa XII, atak na „komunistyczny ateizm”
i stwierdzenie, iż perspektywy dialogu z niewierzącymi są
„problematyczne, jeśli nie niemożliwe” wydaje się wskazy­
wać, że — jak pisała „Unita” — „punkt ten przekreślił to

wszystko, co było nowe w orędziu Jana XXIII”.

ULICE KRAKOWA ~

Aleksander

KOTSIS
ur.3maja1836r.wLud-I*
winowie pod Krakowem —

.

ztn. 7 sierpnia 1877 r. w (i
w Krakowie. C

Ojciec jego pochodził ze d
Słowacji, a matka była <’
chłopką spod Krakowa. Po I*
ukończeniu szkoły wydzia- <*

łowej, natrafiając na duż_e
opory ze strony rodziców, <

zapisał się do Szkoły Sztuk <’

Pięknych w Krakowie. U- ■<
czeinia ta posiadała już *

wtedy piękne tradycje; ist- *

niała od 1818 r. przy Uni- <

wersytecie Jagiellońskim, a 1
od 1833 r. stanowiła oddział 1

Instytutu Technicznego.
Był tam uczniem znanego
malarza obrazów o treści 1.

historycznej i zasłużonego
pedagoga — Władysława
Łuszczkiewicza. Gdy w

1857 r. odbył się doroczny ,

pokaz prac uczniów Szkoły, ,

krakowskie czasopismo wy- \
różniło wystawione tam o- ,

brązy Matejki i Kotsisa. L

Uznanie, jakie zdobył swy- ,

mi pierwszymi pracami, .

przyczyniło się do uzyska- ,

nia stypendium na dalsze ,

studia w Wiedniu. W la- ,

tach następnych przebywał .

kolejno w Brukseli, Mona- t
chium i po raz drugi w Au-
strii. |

Dzieła jego doceniane by- L

ły przez współczesnych iw (
1875 r. kierownictwo kra- .

kowskiej Szkoły Sztuk Pię- .

knych ofiarowało mu kate- (
drę malarstwa. Ciężka cho- .

roba nie pozwoliła artyście i

jednak na objęcie tego za-

szczytnego obowiązku. O-
statnie lata życia spędził w p
Krakowie mieszkając na ()
Podgórzu, w skład którego p
weszła później jego rodzin- p
na wieś, Ludwinów. p

Najchętniej malował ro- p
dzajowo-ludowe obrazy, p
Wieś polska i jej mieszkań- I

cy przez długie lata nie by- p
ły atrakcjami tematyczny- p
mi dla malarzy. Sytuacja p
uległa zmianie w XIX stu- p
leciu i wtedy to zaistniała
nawet pewna moda na p
„wiejskość” w malarstwie, p
Kierunek ten uzupełniony P
celowo tematyką obyczajo- p
wą znalazł wybitnego p
przedstawiciela w Kotsisie. P
Już jednym z pierwszych P

jego dzieł był „Jarmark w p
Tyńcu”, dwukrotnie wracał ?
do tematu „Ostatnia chu- d
doba”, w których to obra- d
zach przedstawił rekwiro- d
wanie przez poborców re- r

sztek dobytku chłopom. W d
wielu zresztą obrazach pod- d
kreślał współczucie dla nie- d
doli biedaków wsi podkra- d
kowskiej, którą tak dobrze d
znał z dzieciństwa. Był ró­
wnież jednym z pierwszych d
malarzy, którzy zajmowali d
się tematyką Podhala i je- d

go mieszkańców. *

Duża część jego pejzaży, <’

powstałych zarówno w kra- <

ju jak i za granicą, zwią- <'
zana jest z wsią podkra- <

kowską. 1
Ulica Kotsisa znajduje •

się w Podgórzu (Łagiewni- 1

ki) i łączy się z ul. Seba-
stiana Klonowicza.

ZUZANNA KOSTEK \

Sławne nazwiska polskich pisarzy i bohaterów naro­
dowych można spotkać w różnych stronach świata.
Na terenie Florydy żyje ok. 10:000 Polaków, wśród

których wielu nosi znane nazwiska historyczne. W Corel
Gables mieszka Jagiełło, w Miami — Jakub Kopernik,
Zawisza, Sienkiewicz i Henryk Dąbrowski. W Palm
Beach osiedliła się Maria Rodziewicz, a w Cape Cana-
veral (obecnie Cape Kennedy) mieszkają: A. Mickie­
wicz, Władysław Sikorski i M. Matejko. W Hallandle
znajduje się restauracja „Paderewski”.

Najbardziej popularne jest nazwisko Kościuszki w Au­
stralii. Nad jeziorem „Kościuszko” zbudowano przed
wojną hotel o tej samej nazwie. Dużą popularnością cie­
szy się w Australii klub narciarski „Kościuszko Alpin-
Club”, który w tym roku obchodzi 55-lecie swojej dzia­
łalności. Mimo że 95 procent członków tego klubu nie

jest Polakami, są przywiązani do tej nazwy. Również

POLONIA
w Stanach Zjednoczonych Rada Miejska m. Chicago wy­
sunęła projekt nazwania imieniem T. Kościuszki nowej
autostrady — Southwest Expressway, której otwarcie

nastąpi w październiku tego roku. (
Obok nazwisk historycznych, zdobywają sobie sławę —

nowe. We Francji nazwiskiem wielu Polaków nazwano i
ulice ku uczczeniu pamięci bohaterów, którzy oddali ży- <

cle za przybraną ojczyznę. Najwięcej polskich ulic znaj­
duje się w nie polskim mieście Libercourt. Można tam

spotkać rue-Antkowiak, rue-Fiołek, rue-Mazur, rue-

Szymczak, rue-Polkowski, rue-Ratajczak i inne.

g Bułgaria wy­
dała 8-znaczkową
serię „psy”.

g „Kwiaty Islan­
dii” — to temat no­
wej serii znaczków
islandzkich.

g Olimpijska se­
ria San Marino liczy
.1 .2 znaczków, tym­
czasem na igrzys­
kach w Tokio pań­
stewko to będzie

reprezentowane
prawdopodobnie

przez... jednego za­
wodnika.

g „Płody rolne”

są tematem 7 zna­
czków wprowadzo­
nych do obiegu w

ZSRR.

g Poczta Kuby
zapowiedziała na

sierpień wydanie

znacz

y
trzech znaczków
dla uczczenia 40 ro­
cznicy śmierci W. I.

Lenina, na wrze­
sień — 2 znaczki i

okazji I światowego
kongresu, poświę­
conego sprawom
wychowania, na

październik — 6
znaczków serii o-

limpijskiej.

g Nigeria uczciła

pamięć tragicznie
zmarłego prezyden­

ta USA J. Kenne­
dyego wydaniem 3
znaczków z Jego po­
dobizną.

g W Zjednoczo­
nej Republice A-

rabskiej (Egipt) u-

kazał się okoliczno­
ściowy znaczek „ta­
ma assuańska”. Na
znaczku widnieje
panorama Nilu z

wspomnianą tamą.

g 50-lecie pierw-
szgo lotu w Austra­
lii stało się okazją
do wydania przez
pocztę tego kraju
dwóch okolicznoś­
ciowych znaczków.

Przedstawiają one

samolot Bleriot, na

którym w roku 1914
startował Maurice
Guillaux. (zg)

KRZYŻÓWKA

PLOTKI
SKUTKI CZUJNOŚCI
Amerykański „król pa­

pierosów” Richard Rey­
nolds utrzymywał specjal­
nego psa, dobermana — ja­
ko szczególnie czujnego
stróża jego luksusowej wil­
li. W chwili, gdy właściciel
czuwał przy chorym przez

1 dzień psie w szpitalu dla
zwierząt — złodzieje okra-
dli willę.

Pies wyzdrowiał, zaś o-

kradziony Reynolds — za­
chorował...

POCIESZENIE

Obaj synowie b. dykta­
tora Dominikany, Trujillo
(zamordowanego przez za­
machowców) — zakupili
z części spadku po ojcu —

wspaniałą posiadłość w Hi­
szpanii. Pałacyk mieści w

swoim wnętrzu — salę tea­
tralną, kinową, balową i
dwa baseny kąpielowe.

Ot, takie skromne powe­
towanie sobie strat ponie­
sionych we własnym kraju.

NOWE TRADYCJE
Jak donoszą ze Świętej

Heleny, wyspy — której
rozgłos przyniósł wygnań­
czy pobyt Napoleona i je­
go śmierć na tym terenie
•— przeżywa ona nową, ale
już współczesną sensację.
Imię Napoleona przyćmiła
całkowicie gwiazda gwiaz­
dy filmowej pochodzącej z

wyspy. Deborah de Lacey
wywalczyła zwycięstwo nad
Napoleonem — poprzez
swój film „Strzał w ciem­
nościach”.

Na św. Helenie liczą się
bowiem strzały. Obojętne,
czy pod Waterloo — czy w

ciemności. Tradycje zosta­
ną podtrzymane...

Gdybym raz mógł tak

biegać — <’

jak młoda dziewczyna p

Okiem płomienić niebo (>

szepty łowić uchem (

Byłbym muzyką świata <

i kielichem wina U

Księciem marzeń (>

kopciuszków {>

jakiejś gracji duchem \

Ale późna godzina na

na takie marzenia U

Każę mi światło zgasić p

a, z światłem,
westchnienia. ’*

Otóż wodór podsta­
wowy obok azotu skła­
dnik nawozów sztucz­
nych otrzymuje się z

tzw. gazu wodnego. Ten
zaś gaz wytwarzany jest
— jak dotychczas — z
koksu i pary wodnej.
Metoda to kosztowna i
bynajmniej nie prosta,
toteż — jak wiadomo —

nowe jednostki produk­
cyjne w Tarnowie II
i kombinacie nawozo­
wym w Puławach wy­
twarzać będą wodór nie
poprzez koks, ale na

bazie znacznie tańszego
gazu ziemnego — meta­
nu. Wobec jednak zna­
nych potrzeb naszego
rolnictwa nie będziemy
mogli zrezygonwać ze

starych generatorów.
Z tych przesłanek

wychodząc, inż. Bazan
t jego współtowarzysze
wdrażają opracowaną
przez siebie metodę cy­
klicznej konwersji me­
tanu na generatorach
koksowych. Pod tą

skomplikowaną nazwą
kryje się nic innego jak
ambitna próba przysto­
sowania starych genera­
torów do wytwarzania
gazu wodnego z metanu.

Dotychczasowe doświad­
czenia potwierdzają cał­
kowitą realność zamy­
słu, którego urzeczywi­
stnienie wymaga bardzo
niewielkich nakładów.
Jeśli zaś tysiąc metrów
sześć, gazu wodnego o-

trzymywanego na bazie
koksu kosztuje 2.100 zł,
to ta sama ilość wy­
tworzona z metanu tyl­
ko 350 zł.

Dodać jeszcze trzeba,
że projekt znajdzie za­
stosowanie nie tylko w

fabrykach wytwarzają­
cych, nawozy. Skoro jego
autorami są oświęci-
mianie to dlatego, że
ich kombinat jest naj­
większym wytwórcą

metanolu, który otrzy-
. muje się również po­
przez gaz wodny.

Nie wszystko jeszcze
w projekcie zostało do
końca sprawdzone. W
Oświęcimiu są jednak
dobrej myśli.

12-letni

ROBINSON
Odkryto go w odległości 80 km od wsi. Z 33 kg,

Utóre ważył, stracił 11 kg. Została skóra i kości.
Trzeba go było karmić jak niemowlę. Al* po
X tygodniach był już zdrowy.

A
losza MadoszwllI ma lat 12. Jest synem koł­
choźnika z adźarskiej wsi Chino. Wyszedł
ze wsi wcześnie, aby zanieść matce na halą
jedzenie: ser i placki kukurydziane. Przed

p kilku dniami przeniosła się na górskie pastwisko,
p teraz synek szedł Ją odwiedzić. Chciał dojść szyb-
P ciej — skręcił więc ze ścieżki i poszedł na skróty.

> Wieczorem znalazł się w lesie, do którego nie

, powinien był trafić. Zgubił drogą. Przerażone
' dziecko złapała deszczowa noc w górach...
1 W ten sam wieczór matka dowiedziała się, i.

1 syn opuścił wieś i znikł. Rozpoczęła poszukiwa-
I1 nia, wołała, paliła ognisko. Bez skutku.

p Na drugi dzień Alosza podniósł się 1 szedł da-

p lej. Znów dokoła las i skały. Z jednej z nich zle­
li ciał, poranił się — a co gorsze zgubił węzełek
j z jedzeniem.

I Był głodny coraz bardziej. Tego dnia 1 na-

I stępnego, przez wszystkie 22 dni zanim go znale-
'

ziono, żywił sią tylko jagodami J wodą z zagią-
< bień skalnych.

Piątego dnia przestał się bać, zobojętniał, siły
I1 go opuszczały, ale wlókł sią dalej. W 15 dniu po

p raz pierwszy nie miał już sity wstać z ziemi —

p nogi odmówiły posłuszeństwa. W 17-tym zobaczył
w dole ludzi 1 ognisko, ale nie mógł Już nawet

j krzyknąć. Widział jak odchodzili...

Był poraniony, podrapany i osłabł zupełnie. Kie-

p dy w 20 dniu zobaczył nad sobą niedźwiedzia i to

, było mu już obojętne. Zwierz obwąchal go 1 po-
I łożył sią obok. 3 godziny tak leżeli razem, róż-

( niej niedźwiedź odszedł, tylko orły krążyły nad
l dzieckiem coraz niżej.

W tym dr.iu starszy brat zaginionego przyłączył
się do nowej wyprawy poszukiwawczej. Kiedy

(I w 22 dniu natrafił na dziecko, Alosza był umie­
li rający.

POZIOMO: 1. sprżęt domowy,
5. budynek tymczasowy, 10. stała

posada, 11. cecha godna pochwa-
ły, 12. jezioro w Abisynii, z któ- <

rego bierze początek Nil Błękitny, <

13. nazwisko znanego francuskie- I’

go pisarza komunistycznego, 14. U-

imię żćńskie, 16. metropolia Je- U

menu, 17. szybowanie w powie- < *

trzu. 18. zranienie. 21. przyimek, (l
22. mieszanina smoły, kalafonii 1 (
tłuszczu, używana do smarowania >

olinowania statków, 23. jeszcze (
raz przyimek, 26. jednostka wa- (
gi, 27. dostojnik tu^cki, 29. słyń- (

ny niszczyciel książek, 32. duży
port handlowy i wojenny w Afry- (
ce Zachodniej, 34. powóz ozdob- <

ny, 37. czas właściwy na coś, 38. I

ojciec Fryksosa i Helle, 39. środek i'

używany do narkozy chirurgicz- P

nej, 40. reguła klasztorna, 47. o- (>
płacone oklaski. (►

PIONOWO: 1. podstawowy su- \
rowiec przemysłu maszynowego, <

2. wzorzec miary, 3. skazany na <

wygnanie z kraju, 4. składnik ga­
zu ziemnego, 5. lokal gastrono-
miczny, 6. likier kminkowy, 7. p

rzeka, nad którą leży miasto

Gryfice, 8. egipski bóg słońca, 9. p

tytuł znanego filmu polskiego, 11.
nie przeciw, 15. wytwór z Zera-

nia, 19. jeleń północy, 20. miasto
w zachodniej Rumunii, 23. obszar >

wyżynny w Ameryce Północnej a

nad doliną Missouri, 24. nledo- j
pałek świecy, 25. rewia mody, 26. \

długie lustro, sięgające do podło-
gi, 28. gatunek papugi, 30. ple- *

cionka ze słomy, 31. mocny na­
pój alkoholowy, 33. wezwanie r

skierowane do ludności, 35. pląs <’

rytmiczny, 36. wybitna jednost- U

ka. <'

Rozwiązanie prosimy kierować

pod adresem redakcji do dnia 21. ’

IX. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Krzyżówka z nr 218”.
Wśród Czytelników, którzy nade- v

ślą prawidłowe odpowiedzi, re- r

dakcja rozlosuje nagrody w po- 0
Staci DZIESIĘCIU KSIĄŻEK. >

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
ZNR206 J

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budowlane w Oświęcimiu, Oświę­
cim, ul. Mieszka I nr 12, OGŁASZA PRZETARG na

wykonywanie pomiarów oporności uziemień ochron­
nych na terenie budów podległych Przedsiębior­
stwu.

Bliższych Informacji udzieli główny energetyk,
pokój nr 30, codziennie, w godzinach od 7 do 15 —

(soboty do 13).
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert upływa z dniem 20 wrze­

śnia 1964 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 24 września 1964 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-6817

TOWARZYSTWO
KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ
w KRAKOWIE, ul. LORETAŃSKA nr 16

telefon 500-67
otwiera 22 września (wtorek)

dla maturzystów kursy:
KSIĘGOWOŚCI — MASZYNOPISMA —

KREŚLEŃ BUDOWLANYCH.

Informacje i wpisy w biurze TKWP.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zatrudnimy natychmiast 10 KANALIZATORÓW, 10
CIEŚLI i 10 BRUKARZY. — Praca w Zakładach

Azotowych w Tarnowie i Puławach.
Dla zamiejscowych zapewnione hotele robotnicze.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia prosimy kierować: Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowy Elektrowni 1 Przemysłu —• Kra­
ków, ul. Stachowicza 18 —- pokój nr 213.

PZRK Baza Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Por­
towa 20 — tel. 647-80 — przyjmie natychmiast KIE­
ROWNIKA DZIAŁU EKSPLOATACJI.

Wymagane wyższe wykształcenie techniczne,
praktyka na odpowiednich stanowiskach i znajo­
mość z zakresu eksploatacji 1 remontów ciężkiego,
średniego 1 lekkiego sprzętu budowlanego. — Wa­
runki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.

Zatrudnlmy natychmiast:
OPERATORÓW CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOW­

LANEGO — (dźwigi samojezdne typu K-161),
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z II i I kate­

gorią prawa jazdy na samochody ciężarowe,
PALACZY C. O .,

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia prosimy kie­
rować: Baza Sprzętowo-Transportowa Krak. Przeds.

Budowy El. i Przemysłu — Kraków, Zabłocle 54.

DLA-

ORGANA ŚLEDCZE w USA mają w tej chwili na rozkładzie nową

aferę. Tym razem przestępcza pomysłowość bussinessmenów sięgnęła
po „towar” dotychczas nietykalny: po ludzką krew.

Wpierw zdarzył się jeden wypadek kiedy po transfuzji ranny za­
chorował nieoczekiwanie na poważną dolegliwość wątroby. W dru­
gim — pooperacyjna transfuzja przyniosła pacjentowi tropikalną ma­
larię. Wystarczyło, aby opinia publiczna została zaalarmowana.

Dochodzenia odkryły sprawy, w które trudno uwierzyć. Ustalono,
że krew dostarczona została szpitalom przez pewne prywatne przed­
siębiorstwo, które legitymowało się fikcyjną rejestracją nieistnieją­
cych dawców. W rzeczywistości połowa dziennej normy ściąganej
przez przedsiębiorcę pochodziła od mieszkańców nowojorskich slum­
sów, nałogowych alkoholików 1 narkomanów.

Wybuchł skandal, w sprawę wkroczyli kongresmenl żądając bada­
nia całego systemu krwiodawstwa w USA. Wyniki śledztwa były
jeszcze gorsze niż przypuszczano. Z 6 tys. punktów odbioru krwi,
istniejących w Stanach, zaledwie znikoma część nadzorowana jest
przez Czerwony Krzyż. Reszta pozostaje poza jakąkolwiek kontrolą.

Interes jest natomiast — jak się okazuje — pierwszorzędny. Oplata
dla dawcy wynosi 5—6 dolarów. Cena sprzedażna szpitalom 12—60
dolarów. Dochody amerykańskich handlarzy krwią wyrażają się
rocznie cyframi x sześciu 1 więcej zerami...

TECHNIKA DROGOWEGO « praktyką oraz dwóch
ABSOLWENTÓW TECHNIKUM DROGOWEGO —

(stażystów) — zatrudni natychmiast Rejon Eksplo­
atacji Dróg Publicznych w Tarnowie, ul. J . Dą­
browskiego i. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie, z dnia 1S III 1858 r,

Zgłoszenia przyjmuje sekcja zatrudnienia w redp.

Państwowa
Dwuzimowa Szkoła Rolniczo-Gospodarcza
w Wierzchosławicach — powiat Tarnów,

ogłasza

WPISY
NA ROK SZKOLNY 1964/65,

DLA DZIEWCZĄT.

POZIOMO: 1. sabat, 5. kabat, 10.

trak, 11. torero, 12. rozum, 13. ra­
taj, 14. Omar, 15. galena, 16. pa­
rasol, 18. talia, 23. lektura, 26. ro­
pień, 29. uraz, 30. aport, 31. wro­
ta, 32. malarz, 33. Eden, 34. are­
na, 35. Osaka.

PIONOWO: 1. strop, 1. aromat,

3. bazar, 4. akurat, 5. koralik, 6.

Aral, 7. betel, 8. Aran, 9. tojad,
15. goleń, 17 saletra, 19. Atures.

20. bratek, 21. brama, 22. Opole,
24. uroda, 25. Azana, 27. opar, 28.

Iran.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 206, z dnia 29/30 sierpnia
1964 r. nagrody książkowe wylo­
sowali: Jan Krupa — Kraków ul.

Dojazdowa 5/6, Tomasz Stracha-
nowski — Zakopane ul. Nowo­
tarska 44, Zenon Zemanek — No­
wy Sącz ul. Matejki nr 53a, Jan
Czech — Kraków ul., Solskiego
24/11, Stanisław Sobczak — Łódź
ul. Wodna 36, Józef Kiełkowicz ~

Gotkowice nr 61, pocz. Przeginia,
pow. Olkusz, Mieczysław Wysocki
— Nowy Sącz ul. Jagiellońska 22

I p. Józef Benio — Libiąż ul.
Chrzanowska 110. pow. Chrzanów,
Roman Skowron — Sędziszów —

Gródek 73, pow. Jędrzejów, woj.
Kielce, Zygmunt Markiewicz —

Kraków ul. Krzywa 5/7.

nagrody wysyłamy pocz-

TĄ.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I I II kat.

prawa jazdy do pracy w terenie — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu Naf­
towego — Kraków, ul. Lubicz 25.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy i Płac — pokój
nr 243, II piętro, w godzinach od 7 do 15.

Spółdzielnia Inwalidów im. Komuny Paryskiej —

zatrudni INSTRUKTORA SZKOLENIA WEWNĄTRZ­
ZAKŁADOWEGO z zakresu kaletnictwa 1 szycia rę­
kawic ochronnych. Warunki do omówienia w Dzia­
le Rehabilitacji Spółdzielni — Kraków, ul. Pla-
szowska 2. K-6981

OPERATORA APARATU RENTGENOWSKIEGO —

wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
1 ACETYLENOWYCH z uprawnieniami do spawania
zbiorników t rur, MONTERÓW RUROWYCH, MU­
RARZY, OPERATORÓW D2WIG0W SAMOCHO­
DOWYCH 1 SAMOJEZDNYCH, CIEŚLI, BLACHA­
RZY oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH — zatrudni natychmiast P. P . „Naftobu-
dowa” w Krakowie.

Praca stała w akordzie i na umowy w bryga­
dach w Krakowie 1 w terenie. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych. — Zgłoszenia: P. P. „Naf-
tobudowa” — Kraków, ul. Lubicz 2S, pokój nr 217.

Warunki przyjęcia: ukończone 16 lat i 7
klas szkoły podstawowej, pochodzenie
chłopskie.

Nauka w szkole jest bezpłatna. Uczen­
nice korzystające z internatu mogą ubie­
gać się o stypendium. — Podania należy
składać pod adresem Szkoły, do dnia 1
października 1964 r.

Do podania należy dołączyć: świadec­
two urodzenia, życiorys, świadectwo ukoń­
czenia 7 klasy, zaświadczenie o stanie ma­
jątkowym i zaświadczenie lekarskie o

stanie zdrowia.

Nauka

TARNÓW!
w sobotę 12 września —

o godz, 17-tej TKWP —

otwiera kursy dla robot­
ników i mistrzów branży
metalowej i elektrycznej.
Wpisy: Warsztaty Szkoły
Zawodowej, ul. Szujskie­

go 21 — tel. 21-73.

DLA DZIEWCZĄT
po 7 klasie — roczne kur­
sy kroju, modelowania i

szycha w Krakowie 1 w

miastach powiatowych —

rozpoczyna we wrześniu
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. Informacje:
Kraków, ul. Dietla 38 —

telefon 210-78.

KURSY

KONSULTACYJNE

(nauka w niedzielę) przy­
gotowujące do egzami­
nów mistrzowskich, ro­
botnik wykwalifikowany,
(czeladnik) w zawodach:
fryzjerski, ślusarski, kra­
wiecki, spawacza i pala­
czy C. O. — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. — Wpisy —

Kraków, ul. Dietla nr 38,
telefon 210-76.

WPISY na kursy kreśleń

maszynowych, budowla-*

nych, instalacyjnych —

kosztorysowania robót
budowlano - montażo­
wych, planowania i fi­
nansowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, ul. Dietla 38.

Usługi dla Mieszkańców Krakowa w zakresie robót:

SBBisarsMclB*

S»lacKaorsklcl«,
deBcarsBcScia

wykonują punkty usługowe
Spółdzielni Pracy „METALOTECHNIKA" w Krakowie,
ul. Kącik 9, tel. 601-71 — ul. Waryńskiego 21, tel. 224-49.

Zguby

BALEWICZOWI Bogda­
nowi, zam. w Kalwarii

Zebrzydowskiej, Rynek
nr 4, skradziono przepu­
stkę, wydaną przez WSW
w Andrychowie,

ROKITA Feliks, zam.

Tarnów, J. Krasickiego
0, zgubił prawo jazdy
kat. III, wydane przez

Wydalał Komunikacji w

Tarnowie oraz dowód

kupna, wydany przez GS
Radom.
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loga tego Szpitala często bo­
wiem daje dowody swej spo­
łecznej postawy i służy po­
mocą ludziom opuszczonym i

chorym. I tak ostatnio z o-

kazji Dnia Kolejarza personel
Szpitala Kolejowego w Kra­
kowie poinformował Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej
Prezydium DRN Zwierzyniec,
iż z okazji swego kolejarskie­
go święta otoczy opieką ludzi

opuszczonych i wymagających
opieki. Ta społeczna postawa
personelu Szpitala Kolejowe­
go zasługuje na najwyższą po­
chwałę.

Kurs PCK

BraWo personel
ze Szpitala Kolejowego

Nie pierwszy raz na łamach

Gazety Krakowskiej mamy o-

kazję pisać pozytywnie o

działalności personelu medy­
cznego i lekarskiego Szpitala
Kolejowego w Krakowie. Za-

Zarząd Miejski Polskiego
Czerwonego Krzyża nie pier­
wszy raz daje dowody swo­
jej operatywności i chęci po­
większenia szeregów ludzi,
którzy służyć mogą fachową
pomocą - innym. Nie pierwszy
też raz Oddział Miejski PCK

organizuje kursy specjalisty­
czne dla młodzieży z terenu

Krakowa i województwa. I
tak np. w najbliższym czasie

rozpocznie się kurs Sióstr Sa­
nitarnego Pogotowia PCK, w

którym mogą wziąć udział

kandydatki, posiadające wy-

kształcenie co najmniej 7 kla­
sy lub maturę i wiek nieprze-
Kraczający 30 lat. Jak infor­
muje nas Zarząd Miejski PCK,
kandydatki na ten kurs — wy­
łącznie z terenu Krakowa —

zgłaszać się mogą codziennie

wgodz.od8do15wbiurze
Oddziału Miejskiego PCK przy

Siemiradzkiego 19.

Na Rondzie

czy na Błoniach
Przez kilka tygodni na Ron­

dzie działał reprezentacyjny
Cyrk „Poznań”. Występy cyr­
ku co wieczór gromadziły na

arenie setki widzów z całego
Krakowa. Poszczególne wystę­
py artystów cyrkowych wywo­
ływały burze oklasków. Ale
równocześnie pobyt cyrku na

Rondzie wywołał szereg pro­
testów okolicznych mieszkań­
ców. Bo to hałas i zapachy
nieszczególne. Ale jak wyja­
śnia dyrekcja Cyrku oraz jej
krakowscy kontrahenci wła­
dze miasta Krakowa, dysku­
tując nad możliwością pobytu
Cyrku w naszym mieście za

jedyne dopuszczalne miejsce
uznały krakowskie Rondo. Ra­
da Narodowa m. Krakowa nie

zgodziła się natomiast na u-

ul.

sytuowanie Cyrku na krakow­
skich Błoniach. Podobno to

miejsce szczególnie historycz­
ne i niestosowne dla tak kro-

tochwilnycli atrakcji. No cóż,
Rada Miasta decyduje w ta­
kich sprawach. Nam się jed­
nak wyclaje, że nie ma w

Krakowie równie dobrego
miejsca na pobyt cyrku, jak
krakowskie Błonia.

Budowa z lezkq
Od kilku lat słyszy się w

Krakowie zapowiedzi wybudo­
wania domu towarowego PSS

przy rogu Alei Kras.ńskiego.
Od kilkunastu miesięcy na­
tomiast trwają prace budo­
wlane przy tej inwestycji.
Tak, tylko że ich postęp mo­
żna określić jako co najmniej
ślimaczy. Inwestycja wyszła

co dopiero z tzw. fundamen­
tów a termin jej oddania już
z góry został przekreślony. Wy­
konawcą inwestycji jest kra­
kowski ZBM. Szkoda że

to przedsiębiorstwo zdobywa
z okazji budowy domu towa­
rowego PSS niezbyt chlubną
sławę, jakże inną od tej, któ­
rą cieszyło się w czasie rea­
lizowania inwestycji jubileu­
szowych UJ. (Jók)

t

Sprawy lecznictwa
tematem obrad Plenum
HO PZPR w Nowej Hucie

posie-
Komitetu

przy
PZPR
Twar-

Wczoraj odbyło się
dzenie plenarne
Dzielnicowego PZPR w Nowej
Hucie, na którym dokonano
oceny działalności służby zdro­
wia tej dzielnicy. W posiedze­
niu udział wzięli: przewodni­
czący komisji zdrowia
Komitecie Miejskim
tow. dr Mieczysław
dowski, kierownik Wydziału
Zdrowia Rady Narodowej
miasta Krakowa tow. dr Bo­
lesław Stein oraz przedstawi­
ciele zakładów pracy i pla­
cówek leczniczych z terenu

Nowej Huty. Obrady otworzył
I sekretarz KD PZPR
Andrzej Kasprzyk.

Tow Stanisława Siuduk — kie­
rownik Wydziału Zdrowia i Opie­
ki Społecznej DRN w Nowej Hu­
cie przeprowadziła wnikliwą ana­
lizę pracy służby zdrowia,
osiągnięć i braków. W ślad
stale postępującymi zmianami gos­
podarczymi i socjologicznymi

dzielnicy zmieniają się warunki

pracy leczniczo-zapobiegawczej.
Po żywiołowym okresie powsta­
wania dzielnicy dzisiaj kładzie się
nacisk na doskonalenie organiza-

tow.

jej
za

Co z biurowcem

»Blprostalu«?
Jedną z najbardziej „historycz­

nych” inwestycji w Krakowie jest
niewątpliwie biurowiec „Bipro-
stal”. Czytelnicy „Gazety” dowia­
dywali się już nieraz, że ten im­
ponujący obiekt przy ul. 18 Stycz­
nia oddany zostanie wkrótce do

użytku. Obietnica ta niestety jest
zobowiązaniem bez pokrycia. Bo,
jak się okazuje, główny wyko­
nawca robót PBM Nowa Huta

przeżywa na tej budowie • „kolo­
salne” trudności. Osiągnięciem i
to poważnym jest wykonanie mo­
zaiki na frontowej ścianie biu­
rowca. Dobrze byłoby, żeby rów­
nież postępowały roboty wykoń­
czeniowe w jego pozostałej części.
Przecież od tego zależy oddanie

budynku przy ul. Oleandry na

hotel turystyczny dla młodzieży
szkolnej. (Jók)

Powstał pierwszy w Krakowie

Dzielnicowy Zarząd TWP. Powo­
łanie tej placówki TWP przy sta­
le rozwijającym się zapotrzebo­
waniu na bardziej aktualne pre­
lekcje — było konieczne. W czasie

narady, w której oprócz aktywu
dzielnicy, wzięli udział: kierownik
Ośrodka Prop. Partyjnej w Pod­
górzu tow. S. Łukaszewicz, mgr
W. Molik z ZW TWP i sekretarz
ZM TWP tow. J. Frodyma —

wskazywano na potrzebę dotarcia

do świetlic środowiskowych na

peryferiach miasta, które z racji
odległości i nie najlepszej komuni­
kacji są często przysłowiową „ter-
ra incognita”.

Nowy Dzielnicowy Zarząd TWP,
którego prezesem został mgr M.

Kięczkowski a sekretarzem tow.

F. Posiadło, opracował plan pra-
cy* M. in. wygłoszonych zostanie
300 odczytów, uruchomione 4 uni­
wersytety powszechne a w 5 pun­
ktach wygłaszane będą tzw. „bły­
skawice” odczyty, która to forma
lektoratów „przyjęła się” w Pod­
górzu

cji ochrony zdrowia. Nie zawsze

stan faktyczny jest zadowalający,
jednak prowadzona akcja
laktyczna, oświata sanitarna,
pienia, znacznie poprawiły
zdrowotny mieszkańców,
przychodni zasadniczą rolę
wa Szpital im. Stefana Żeroms­
kiego, który pełni funkcje szpi­
tala miejskiego a nawet woje­
wódzkiego. Liczy 870 miejsc i od

początku jego istnienia leczono w

nim 100 tys. chorych oraz wyko­
nano 43 tys. zabiegów.

Osobne zagadnienie stanowi

sprawa zatruwania atmosfery
przez Hutę Lenina i inne zakła­
dy. Już w chwili obecnej zawar­
tość szkodliwych substancji w

powietrzu jest alarmująca. Wraz
z rozwojem huty zapylanie wzroś­
nie. Wymaga to odpowiednich
kroków władz miejskich zmierza­
jących do likwidacji zagrożenia.

profi-
szcze-

stan
Obok

odgry-

Zebrani postawili m. in. py­
tanie, czy służba zdrowia speł­
nia należycie swe zadania.
Wielokrotne glosy opinii pu­
blicznej i przeprowadzone

kontrole ujawniły niedociąg­
nięcia. Nie mniej trzeba przy­
znać, że wypadki zaniedbań

spotyka się coraz rzadziej.
Plenum stwierdziło m. in.,

że dużo do zrobienia na od­
cinku leczniczym mają or­
ganizacje partyjne i Związki
Zawodowe. Podjęto uchwalę
zawierającą szereg wniosków
zmierzających dn dalszej po­
prawy pracy placówek służby
zdrowia. Zalecają one m. in.
podniesienie poziomu nie tyl­
ko na odcinku leczniczo-zapo­
biegawczym, ale również pra­
cę polityczno-wychowawczą
wśród personelu.

(JL)

Na zdjęciu: wiceprzewodniczący Prezydium RN m. Krakowa,
tow. E. Góra przecina symboliczną wstęgę, dokonując tym sa­
mym oddania do użytku tunelu kolejowego, w którym pasaże­
rowie PKP udawać się będą do nowego ronda tramwajowego
linii nr „5”. Jak już zapowiadaliśmy, od wczoraj tramwaj
nr „5” odjeżdża z ul. Bosackiej do Nowej Huty, skracając

tym samym połączenie Kombinatu z centrum miasta. Fot. O .Link

nie rozwiąże samo MPK
Kraków liczy obecnie ponad

pół miliona mieszkańców; zwię­
kszające się jednak środki komu­
nikacji są niewspółmiernie małe
w stosunku do przyrostu ludno­
ści. W chwili obecnej kursuje np.
na terenie miasta 21 linii tram­
wajowych. Ale tak wielka ilość
linii nie rozwiązuje obiektywnych
potrzeb komunikacyjnych. Nie­
wątpliwym krokiem naprzód jest
oczywiście otwarcie od wczoraj
nowego ronda linii nr „5”. W -en

sposób pracownicy otrzymali bez­
pośrednie połączenie z Dworcem

Głównym. Za kilkanaście dni bez-

Niezwykle porwanie
»Zaczarowanej dorożki«
WNOCYz8na9bm.JanKu-

czara, znany jako Zaczarowany
Dorożkarz Zaczarowanej Dorożki
mistrza Konstantego Ildefonśa
Gałczyńskiego* przywiózł pasażera
pod krakowską restaurację

„Grand”. Przy zapłacie należno­
ści ujawnił się brak

pasażer więc udał się
celem rozmienienia

Gdy przez pewien czas

zywał się, nasz dorożkarz udał

się w ślad za nim, prosząc przed­
tem znajomego, 18-letniego mło­
dzieńca o przypilnowanie konia
i pojazdu. Po kilku minutach do­
rożkarz wrócił i ze zdumieniem

stwierdził, że ,,Zaczarowana Do­
rożka” — zniknęła. Wraz z „Za­
czarowanym Koniem”.

Nie były to jednak czary. Tak­
sówkarz będący świadkiem wyda­
rzenia objaśnił, że młodzieniec
ów wraz ze swym kolegą zamiast

przypilnować fiakra — za.iął
miejsce na koźle i podciął „Za­
czarowanego”.

WŁAŚCICIEL dorożki wsiadł do
taksówki. Ruszyli w pościg. „Za­
czarowana Dorożka” pędziła już
przez ulicę Szewską, 1 Maja,
Basztowa, by gwałtownie zakrę­
cić w Krowoderską. Po tej
ostatniej pędziła już chodnikiem,
obrywając kilka rynien. Następ­
nie — gwatłowny skręt na ul.
Jaracza i w podwórko domu,
którego fronton wychodzi na ul.

Basztową 5. Przez ul. Jaracza

„Zaczarowana” pędziła

drobnych,
do lokalu

pieniędzy,
nie poka-

trzech kołach, gdyż prawe przed­
nie uległo zgruchotaniu. Wehikuł

stanął, niefortunny woźnica ze­
skoczył z kozła
kiem hamulców
„Warszawa”, z

Jan Kuczara.

POi

pojazdu
która w

ku ujęła
porwania
ki”.

Przez dwa dni pokiereszowana
jednokonka stała na podwórcu
przy ul. Jaracza, jednak nie bez­
czynnie — gdyż od rana do wie­
czora pełna rozbawionej dzie­
ciarni. Tymczasem stelmach do­
robił nowe koło i znów po ulicz­
kach starego Krakowa krąży:
„Zaczarowana” dorożka, „zacza­
rowany” dorożkarz, „zaczarowa­
ny” koń... St. Zaw.

i uciekł. Z piś-
zatrzymala się
której wysiadł

OBEJRZENIU uszkodzeń
zawiadomił on milicję,
kilka minut po wypad-
jednego ze sprawców.
„Zaczarowanej Doroż-

Fot. K . Paprocki

pośrednie po’ączenie z Kombina­
tem im. Lenina i Walcownią o-

trzymają mieszkańcy Bronowie.
Bowiem od 20 bm. linia Nr „4”
kursować będzie na trasie Bro-
nowice — Walcownia.

Niemniej te posunięcia i inne,
jakie w swoich planach mają Zje­
dnoczenie Gospodarki Komunal­
nej i Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, nie rozwiążą wszys­
tkich problemów komunikacyj­
nych naszego miasta. Bowiem

potrzeby ponad pół milionowego
Krakowa i możliwości, jakimi
dysponować będzie w przyszło­
ści, są niewspółmiernie małe.

Dlatego też chcemy tutaj przypo­
mnieć dyskutowaną od dawna

propozycję zróżnicowania godzin
rozpoczęcia pracy poszczególnych
przedsiębiorstw i instytucji kra­
kowskich. Naraz i Salomon z...

próżnego nie naleje. Konieczne

jest dla rozładowania trudności

komunikacji miejskiej, by posz­
czególne zakłady pracy rozpo­
czynały działalność w różnych go­
dzinach porannych. Przecież w

tym pośrednio i bezpośrednio
kryje się interes samych pracow­
ników. (Jók)

Z kroniki MO
10 bm. w godzinach popo­

łudniowych w Krakowie-Dą-
biu z samochodu ciężarowego
należącego do Łączności, Kra­
ków ul. Cystersów, wskutek
otwarcia się burty skrzyni wy­
pad!
(lat 63,
pow. , _______

-

zmarł w drodze do szpitala.
Kierowca samochodu został
zatrzymany.

Franciszek Podsiadło
zam. Pielgrzymów,

Miechów). Podsiadło

Kraków przeszłości

Tajemnice kamienic?
HISTOKIA

wielu kamienic,
zwłaszcza mieszczących się
przy Rynku Głównym,

wiąże się z nazwiskami róż­
nych rodów, odznaczających
się burzliwym temperamen­
tem lub z nazwiskami słyn­
nych wodzów czy wreszcie
oryginałów. Największą sławą
cieszył się dom przy' ul. Flo­
riańskiej, w którym mieszkał
mistrz Matejko. Po jego śmier­
ci powstało w tej kamienicy
muzeum związane z jego twór­
czością.

Niezwykłe były dzieje tzw.

„Szarej Kamienicy” mieszczą­
cej się na rogu ul. Siennej.
Gdy w XVI w. należała do
rodu Zborowskich, Kraków był
olśniony ucztą, jaką właściciel
wydał na cześć króla Henryka
Walezego bezpośrednio po hoł­
dzie złożonym nowemu wład­
cy przez mieszczan na Rynku.
W r. 1794 w kamienicy tej za­
łożył główną kwaterę Naczel­
nik Kościuszko. Była więc

Kontrolerzy
przed Świętem Kolejarza

Samodzielnie działającą pla­
cówką od początków bież, ro­
ku w resorcie komunikacji
stało się krakowskie Biuro
Kontroli Dochodów. Z tej ra­
cji również i jego załoga ucz­
ciła zbliżające się Święto Ko­
lejarza. Obok zorganizowanej
masówki dyrekcja BKD umo­
żliwiła bezpośredni kontakt
obecnych pracowników z ty­
mi, którzy po wieloletniej
pracy odeszli, na zasłużony
wypoczynek. Tę właśnie uro­
czystość zaszczycili obecno­
ścią wicedyrektor OKP w

Krakowie, mgr M. Konieczny,
inż. J. Balicki — prezes ZO
ZZK w Krakowie, przedsta­
wiciel Szefostwa Przewozów
Wojskowych, oficer J. Dioni-
zak oraz sekretarz KD PZPR
tow. Kopiński.

Witając w serdecznych słowach

zebranych emerytów z dwu róż­
nych Dyrekcji — Krakowskiej i

Katowickiej, dyrektor Biura mgr
K. Jeżabek wskazał na w dal­
szym ciągu istniejące więzy z

miejscem pracy tych, którzy mi­
mo lat służby odeszli na zasłużo-

ny odpoczynek.
To spotkanie dwóch pokoleń u-

iwietnily występy amatorskiego
zespołu Biura Kontroli Dochodów,
który udowodnił, że kulturalna

inicjatywa rozwijać się może z

miesiąca na miesiąc, jeśli tylko
istnieje zapał oraz sprzyjająca at­
mosfera poparcia ze strony Dy­
rekcji. (mp)

Pożegnalne przedstawienia
Cyrku „Poznań

Międzynarodowy Cyrk Poz­
nań zakańcza swe gościnne
występy w Krakowie. Pożeg­
nalne przedstawienia odbędą
się w sobotę i niedzielę o

godz. 15 i 19 oraz w poniedzia­
łek o’ godz. 18.00. Wszyscy mi­
łośnicy sztuki cyrkowej Kra­
kowa i Nowej Huty, którzy
do tej pory nie oglądnęli a-

trak.cyjnego programu mogą
to uczynić w wyżej podanym
terminie.

CO,GDZIE,KIEDY?

Kolejarz: „Jak
(poi., 18 lat) —

Sobota 1Z""B ł Niedziela
Gwidona Filipa

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERN!.

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

EPTEkrS

TEATRY^S
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Las —

19.15, SALA KLUBU ZZK: A-

dela i stressy — 19.15, KAME­
RALNY: Koniec księgi VI —

19.30/ ROZMAITOŚCI: Barba­
ra Radziwiłłówna — 19.15, LU­
DOWY: Śmierć na gruszy —

19.15, RAPSODYCZNY: Pan
Tadeusz — 19.15, MUZYCZNY:
Panna wodna — 19.15, GRO­
TESKA: Cudowna lampa Ala­
dyna — |1, Sen nocy letniej —

19.15, KOLEJARZA: Bohater
mimo woli — 19.

CYRK (przy Rondzie) —

godz. 15 i 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Kra­

kowiacy i górale — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, KAMERALNA:

Szczęście rodzinne — 19.30,
ROZMAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony — 17, LUDOWY:
Siedmiu przeciw Tebom — An­
tygona — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Pan Tadeusz — 19.15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
Gianni Schicchi, Romeo i Ju­
lia, Francesca da Rimini — 14,
GROTESKA: Cudowna lampa
Aladyna
niej —

Bohater

CYRK

godz. 15

— 12.

19.15,
mimo

(przy

Sen nocy let-

kolejarza:
woli — 19.

Rondzie):

SOBOTA
APOLLO: „Garbus”

1.) — 10, 12.30; „Car Kalojan”
(bułg., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
CASINO: „Wyzwanie” (wł., 16

.) — o zmroku. CHEMIK:

. Jedyna szansa” (NRD, 16 1,1
- 19. — DOM ŻOŁNIERZA:
.Spotkanie ze szpiegiem”

Z obrad Komis i Oświaty DRN Kleparz

Uwaga, dziecko!
Z bez-pieereństwem na ulicach (ciasnych) Krakowa, nie jest ve-

solo. Nic przeto dziwnego, że na ostatnim swym posiedzeniu Ko­
misja Oświaty poświęciła temu zagadnieniu sporo uwagi.

Czy nie byłoby wskazane — zastanawia się głośno Komisja —

aby gospodarze miasta pomyśleli o zamknięciu dla ruchu kołowego
ul. Szewskiej. Ostatni przykry wypadek, jaki się zdarzył na tej
właśnie ulicy, jest aż nadto mocnym ostrzeżeniem.

Dobrze byłoby też zlikwidować przejazd autobusów pospiesznych
do Nowej Huty przez Rynek Główny.

*

Rok szkolny rozpoczęty, a młocuzieży w wieku szkolnym w dal­
szym ciągu dużo w... kawiarniach, w godzinach dopołudniowych.
Czy wszyscy bywalcy kawiarń mają na srwych legitymacjach zna­
czek ,,P”, tj. popołudniową naukę. Czy rodzice o tych ,,wypa­
dach” kawiarnianych są poinformowani — oto pytania, na które

należałoby odpowiedzieć, póki czas. Proponujemy częstsze kon­
trole kawiarń w godzinach przedpołudniowych osób do tego po­
wołanych. (pg)

Na tropach »tajemniczego odoru«

Sprawcą »niewinny« magiel ?
wia praktyk. Otóż w domu
przy ul. Szlak 13, narożnik’
Krowoderskiej mieści się w

sąsiedztwie wytwórńi wody
sodowej magiel elektryczno-
gazowy, w którym bez przer­
wy, często do późnego wie­
czora, prasuje się donoszoną
i dowożoną autami bieliznę.
- -■ ■ - na

na

wi-
Po-

Niedawno pisaliśmy — na

podstawie skarg czytelników
zamieszkujących ulice Krowo­
derską, Szlak, Kolberga, Żu­
ławskiego — o tajemniczym
odorze, który prześladuje,
zwłaszcza w porze nocnej, tę
dzielnicę. Odór jest tak silny,
że bardziej uczuleni miesz­
kańcy formalnie duszą się, nie Punkt ten, wyglądający
mogąc złapać tchu. Zwłaszcza
w okresie letnio-wiosennym,
gdy okna są pootwierane w

porze nocnej, ten ciężki odór,
przypominający palącą się gu­
mę, budzi ze snu. Mieszkańcy
podejrzewają, że istnieje ja­

kaś potajemna fabryczka, któ­
ra celowo wypuszcza ten zgry­
źliwy odór porą nocną, li­
cząc, że w tym czasie miesz­
kańcy go „nie zauważą”.
Zwróciliśmy się z apelem do
mieszkańców o wytropienie
źródła tego szkodliwego odo­
ru.

Jeden z mieszkańców po­
wiadamia nas, że zna źródło
tych niedozwolonych dla zdro-

staurację Hawełki). W tym
właśnie budynku przebywał w

r. 1676 król Sobieski, przypa­
trując się z jego okien ogniom
sztucznym na jego cześć pu­
szczanym.

W
KAMIENICY przy Ryn­
ku Głównym zamiesz­
kał gen. Chlopicki. Przy­

był on do Krakowa 10 marca

1831 roku owacyjnie witany

obiektem szczególnego zacie-
kawienia mieszkańców wyglą­
dających pilnie ukazania się
ukochanego wodza. Wreszcie
w r. 1846 w czasie tzw. rewo­
lucji lutowej rezydował w niej - P”zez, ludność. Najpierw za-

dyktator Tyssowski.
IE MNIEJSZĄ sławą cie­
szyła się tzw. „Kamienica
Hetmańska”, siedziba het­

manów polnych. O jej prze­
znaczeniu mówiły liczne ozdo­
by ścian w postaci godeł wo­
jennych, hełmów i pancerzy
rycerskich.

RÓWNIEŻ z kamienicą zwa­
ną Pałacem „Pod Barana­
mi” łączy się wiele na­

zwisk historycznych. Zatrzy­
mał się w niej na krótki po­
stój w r. 1709 carewicz Aleksy,
syn cara Piotra I, a równo w

sto lat potem ks. Józef Ponia­
towski, w r. zaś 1810 Fryderyk
August, książę warszawski.
Nie mniejszą sławą cieszył się
Pałac Spiski (obok Krzyszto-
forów — dziś mieszczący re-

mieszkał przy ul. Wesołej,
gdzie leczył się z ran otrzyma­
nych w bitwie pod G-rocho-
wem. Potem przeniósł
Rynek i

którego
Maurizio
renki do
istniejącej — miał ten

lebny 'zwyczaj, że prowadził
książkę meldunkową. W ru­
bryce „wyprowadził się lub
oddalił” zapisał o Chłopickim
infortnację „przeniósł się
wieczności”. Stało się
30. IX. 1854 r.

mieszkał pod
właściciel,

— właściciel
dziś pod tą

się na

nr 38,
słynny
cukie-
nazwą
chwa-

toW
do

dn.

sklepik, jest oznaczony
zewnątrz jedynie w dole
tryny napisem „magiel”,
tężny ekshaustor elektryczny
wytłacza wszystkie wyziewy
na ulicę wprost w płuca. Ów
duszący zapaszek wiatr roz­
nosi daleko po okolicy.

Wszystko wskazuje na to, źe
jesteśmy na tropie owego „ta­
jemniczego odoru”. Mamy na­
dzieję,
Stacja
giczna,
jest to

odoru.

gi mieszkańców tej dzielnicy.
Chodzi tu o zdrowie.

że w sprawę wglądnie
Sanitarno-Epidemiolo-
Możliwe jednak, że

tylko jedno ze źródeł

Prosimy o dalsze uwa-

(poi., 12 1.) - 15.45. ISKIER­
KA: „Witaj smutku” (USA, II

1.) — 17, 19. KULTURA: „Za­
bawna buzia” (USA, 16 1.) —

18, 20.15. MELODIA: „Przygo­
da noworoczna” (poi., 18 I.) —

16, 18, 20.15. MASKOTKA:
„Śniegi w żałobie” (USA, 12

1.) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: „Zanim opadną li­
ście”, „Z życia pająka” — 11,
12, 13, 16, Program dla dzieci

— 15, „Pod jednym sztanda­
rem” (USA, 14 1.) — 17, 19.
MIKRO: „Telefon towarzyski”
(USA, 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: „Pojedynek
na wyspie” (fr., 16 1.) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Ulica
willowa” (węg., 16 1.) —, 15, 17.
SZTUKA: „Babette idzie na

wojnę” (fr., 12 1.) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘCZA:
„Zbrodnia” (wł., 16 1.) — 17.30,
19.30. — UCIECHA: „Ostatni
cowboy” (USA, 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Tajemnica
złotego runa” (fr., 9 1.) —

10.30, 12.45; ,,Wilczy bilet”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA: „General” (US \
9 1.) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

„Zawrót głowy” (USA, 16 1.)
— 15.30. 18, 20.30 . WOLNOŚĆ:
„Słodkie życie” (wł. -fr. 18 1.)
— 12, 16, 19.30 . WRZOS: „Te­
resa Desqueroux” (fr., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH —

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 lat) — 16.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: ,,30 lat śmiechu”

(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: ,Igraszki
miłosne” (fr., 18 1.) — 15, 17.15,
19.30. — ŚWIATOWID: „Sąd
ostateczny” (wł. 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Kapral w matni”

(fr., 16 1.) — 15, 17.15, 19.30.
BALLADYNA: „Wszyscy na

scenę” (USA, 16 1.) — 19. —

ORION (Podłęże): „Gdzię jest
generał” (poi., 12 1.) — 18.15.
SFINKS: „Zacne grzechy”
(poi., 16 1.) — 16, 18, 20.15.

KOLOROWE, SWOSZOWTAN-
KA — nieczynne.

PLASZÓW.
być kochaną”
godz. 18.

PROKOCIM.
ność długodystansowca” (ang.
16 lat) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Vera
Cruz”.

SKAWINA. Junak: „Giusep­
pe w Warszawie”; Hutnik —

nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski)

dziennie od godz. 9 do
ku.

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka 17,

Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Dzierżyńskiego 36, Za­
kopiańska 69, • Nowa Huta —

Os. Centrum A.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

ZZK: „Samot-

— co-

zmro-

do 7”

19,15.

SOBOTA
PROGRAM I

13.20: Muz. 14.00: „Niezapom­
niane stironice. 14.30: „Mój
program na antenie”. 15.30;
Wiad. 15.10: „Sportowcy wiej­
scy na start”. 15.30: Z życia
Zw. Radź. 16.00: Radio rekla­
ma. 16,20: Liszt: XII Rapsodia
węg. 16.35: Program młodz.
17.00: Wiad. 17.05: „Pod roz­
wagę opinii”. 17.25: „Agniesz­
ka córka Kolumba” — ode.

pow. 17.45: „Pięć minut o wy­
chowaniu”. 17.50: Publicysty­
ka. 18.00: Koncert dnia. 18.50:
Radio reklama. 19.00: „Zielo­
ny Magazyn”. 19.15: „Wędrów­
ki muz. po kraju”. 20.00: Dzien­
nik. 20.26: Wiad. sport. 20.35:

Program z dywanikiem. 21.50:
Mozart — Serenada G-dur.
22.05: Koncert Zespołu „Stu­
dio M-2”. 22.35: Muz. 23.00:
Wiad. 23.10: Z twórczości oper.
J. P. Rameau. 23.40; Hymn.

PROGRAM II

7.50: Przerwa w emisji dla
Krakowa., 16.00: Wiad. 16.05;
Echa festiwalu piosenki w So­
pocie. 16.30: „Ludzie, czasy,
obyczaje” fel. 16.40: Spacer­
kiem przez Rzeszów. 16.55:
Wiad. Ziemi Rzesz. 17 .00: Re­
cenzja J. Madeyskiego. 17 .20:
Aud. regionalna. 17 .45: Dzien­
nik kpak 17.55: Aud. oświato­
wa. 18.05: „Coctail muzyczny”.
18.35: Na krakowskim rynku:
18.50: Fel. M . Jorsta. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktualn.
19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Muz. 20.30: „Józek od Kaziora”
— opow. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21.27: Kron. sport.
21.40: Pozn. 15-tka. 22 .0:: Ra-
dio-Kabareti — Trzy po trzy.
23.00: Muz. 23.50: Wiad. 21.00:
Muz. 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

11.40: „Czy znasz mapę świa­
ta”. 11 .57: Muz. 12 .00: Transm.
meczu piłkarskiego Polska —

Czechosłowacja. 13.50: Konc.

rozrywkowy. 14.30: „W Jezio­
ranach”. 15.00: „Jarmark cu­
dów”. 16.00: Wiad. 16.05: Ty­
godniowy przegląd wydarzeń.
16.20: Słuch. „Diabeł i kar-
czmarka”. 17.23: Muz. 18.00:

Wyniki Toto-lotka oraz gier
liczb. 18.05: Muz. 18.50: „Kaba­
recik reklamowy”. 19.05: Re­
cital wioloncz. Pablo Casalsa.

19,25: Gra Ork. PR. 20.00: „Ty­
dzień w kraju i na świecie”.
20.26: Wiad. sport. 20.35: „Ma­
tysiakowie”. 21.05: Radio Va-
riete. 22.05: Wieczory muzy­
czne. 23.00: Wiad. 23.10: Gra
Ork. Tan. 23.40: Hymn.

PROGRAM II

10.30: „Spokojne sumie­
nie” nowela. 11.00: Koncert
dnia. 12.05: Wiadomości. 12.10:
Poranek symf. 13.00: „Ludzie
wśród których żyjemy”. 13.30:

„Moskwa z melodią i piosen­
ką”. 14.00; Wiersze Juliana
Tuwima. 14.30: Muz. 15.00: Dla
dzieci słuch. „Wyprawa w

nieznane”. 16.00: Wyniki Laj­
konika. 16.05: 15 minut z

Paulem Robesonem. 16.20:

„Rocznicowy rok Leona Chwi­
stka” fel. W. Zechentera. 16.30:
Koncert Chopinowski. 17 .00:
Wiad. 17 .05: Fel. na tem. mię­
dzynarodowe. 17.15: Śpiewa
„Śląsk”. 17.30: Podwieczorek

przy mikrofonie. 19.00: Rewia

piosenek. 19.30: „Komedia
konkursowa” — słuch. 20.30:
Koncert ork. PR. 21 .00: Dzien­
nik. 21 .20: Wiad. sport 21.25:

Artystyczny ruch amatorski.
21.55: Wiad. sport. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22.20: Krak,
aktualn. sport. 22.30: Muz.

23.00; „Ze świata opery”. 23.30:
Muz. 23.50: Wiad. 24.00: Hymn.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Cleo od 5

(fr., 16 1.) - 14.45, 17,
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, „Spotkanie ze szpiegiem”
(poi., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: Bajki — 11, 12;
„Witaj smutku” (USA, 18 1.)
— 15, 17, 19. MELODIA: „Perrl”
(USA, 7 1.) — 10.30, 12.15;
„Przygoda noworoczna” (poi.,
18 1.) — 16, 13, 20.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15; „Śniegi w

żałobie” (USA, 12 1.) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro.

gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15; „Zanim opadną liście”;
„Z życia pająka” - 16; „Pod
jednym sztandarem” (USA, 14

1.) — 17, 19. MIKRO: Bajki —

10, 11.15, 12.30; „Telefon towa­
rzyski” (USA, 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA:

„Pojedynek na wyspie” (fr.,
16 1.) — 12, 14.45, 17, 19.15: —

TĘCZA: Bajki dla dzieci — 11,
„Zbrodnia” (wł., 16 1.) —

19.30. UCIECHA: „Ostatni
boy” (USA, 12 1.) — 12,
18, 20.15. WARSZAWA:
nera!” (USA, 9 1.) — 12.
18, 20.15. WISŁA: „Złodziej z

Bagdadu” (ang., 12 1.) - 11, 13;
„Zawrót głowy” (USA, 16 1.)

— 15.30, 17.45, 20. WOLNOŚĆ:
„Słodkie życie” (wł. -fr„ 18 1.)
— 12, 16, 19.30, WRZOS: Baj­
ki — 11, 12; „Teresa Desąuey-
roux” (fr., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH — nieczynne. —

ZDROWIE: Bajki - 14, „Ko-
zara” (jug., 18 1.) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
„Siedmiu wspaniałych” (USA,
14 1.) — 16.30, 19.30 .

KINA IV NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . „30 lat
śmiechu” (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Milion” (fr., 12 1.) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: Bajki

— 11.15, „Sąd ostateczny” (wł.,
16 1.) - 15.45, 18,' 20.15. BAL­
LADYNA: Program dla dzieci
— 15.30; „Wszyscy na scerię”
(USA, 16 1.) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

18; „Cinderella” (Kopciuszek)
(USA, 7 1.) — 19. ORION (Pod­
łoże): „Gdzie jest generał”
(poi., 12 1.) — 16.15, 18.15. —

SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Zacne grzechy"
(poi., 16 I.) — 16, 18, 20.15.

SWOSZOWIANKA: „Bitwa
pod piramidami” (radź., 12 1.)
— 11; „Krążownik szos” (fr.,
16 1.) — 17, 19.

PLASZÓW.
być kochaną”
godz. 18.

PROKOCIM.
ność długodystansowca” (ang.,
16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Vera
Cruz”.

SKAWINA. Junak: „Giu­
seppe w Warszawie”; Hutnik:
„Herbaciarnia pod księży­

cem”.
Pozostałe kina .jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

17.30,
cow-

15.45,
„Ge-
15.45,

SOBOTA

Godz. 9.55: Pr. dla szkół:

„Geografia” ki. VI „Od nizin
nadmorskich do wysokich
Tatr”. 10.35: Pr. dla nauczycie­
li: „Zadania szkolnictwa w

roku szk. 1964/65” — przed
kamerą min. oświaty — W .

Tułodziecki. 10.55: „Intryga i
zbrodnia” — film fr. od lat
16. 12.25—16.10: Przerwa. 16.10:

Program dnia. 16.15: Każdy
dzień przygodą. 17.00: Spraw,
z mlędzypaństw. spotkania
mężczyzn w lekkoatl. NRF —

POLSKA. Tr. z Kolonii 19.00:
Pr. tyg. 19.15: Panorama lite­
racka. 19.35: „Wieczorne roz­
mowy”. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: Progr. roz­
rywkowy. 22 .30: Dziennik.
22.40: „Intryga i zbrodnia” —

film fr. od lat 16.

Zygmuntem III miał złoto fa­
brykować. Zburzono ją w rolni
1908. W tymże roku uległa ró­
wnież zburzeniu inna kamie­
nica przy ul. Szczepańskiej,
która była własnością rodziny
Estreicherów. Na I piętrze
znajdował się salonik ozdobio­
ny supraportami malowanymi
przez Dominika Estreichera,
dziadka Karola Estreichera,
dyrektora Biblioteki Jagielloń­
skiej.

Niekoniecznie
trzeba

było być sławnym wodzem
czy uczonym, by związać

swe nazwisko z kamienicą.
Starościna wolbromska Urszu­
la z Morsztynów Dembińska
cieszyła się tak wielką sławą
wśród krakowian, że nawet

przecznicę między ulicami św.
Jana i Sławkowską nazwano

ul. Wolbromską. Była znana

z ofiarności na rzecz miasta.
Do końca życia chodziła •'na
korkach i upudrowana. Jej
„dziwactwa” były czasem szko­
dliwe dla miasta. Oto kazała
odlać w swych kuźniach w

Wolbromiu kule i fcartacze dla
Austriaków, którzy potem ni­
mi miasto ostrzeliwali. Szybko
jej jednak miasto to „dziwac­
two” zapomniało. SEP

Kolejarz: „Jak
(poi., 18 I.) —

ZZK: „Samot-

NIEDZIELA

Godz. 10.50: Program dnia.
10.55: TV Kurs Rolniczy: Te­
mat „Uprawa zbóż ozimych”.
11.55: Sprawozd. sport. 14 .00:

„Dla każdego coś miłego”.
14.45: „Chwila wspomnień” —

rok 1953” film. s . dok. 15.15:

„Niedzielna Biesiada”. 16.00:

Spr. z międzyp. spotkania
mężczyzn w lekkoatl. NRF —

POLSKA, Tr. z Kolonii. 18.30:

„Żelazne drogi” — teleturniej.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dzien­
nik. 20.30: Kwadrans recenzen­
ta. 20.45: „Cyrulik Sewilski”
— G. Rossiniego montaż ope­
rowy. 21 .43: „Sportowa Nie­
dziela”. 22.30: „Wesołe Wino­
branie” Tr. z. balu w Badaco-
ni.

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska :i,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGICZ­
NY : Kobierzyn.

ka-jest
Placu t

^-Szczepańskiego i ul. św. To­
masza zwana Sędziwojowską,
gdyż w w. XVII należała do
Sędziwoja, alchemika, który z

LEGENDĄ
owiana

mienica narożna
Rw ..................
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